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Expose p. Grabskiego
W ystąpienie m inistra skarbu na w torkow em  

posiedzeniu sejm owej komisji budżetow ej z  3 
godzinnym w ykładem  na tem at dotychczaso­
w ych w yników  prac sanacyjnych jest dow o­
dem, że p. G rabski uw aża, iż stanął silnie na 
nogach. W praw dzie takie zapatryw anie nie 
jest u p. G rabskiego nowem , gdyż —- jak sam  
powiada -  jest optym ista, jednakow oż będzie 
lepiej, gdy  społeczeństw o zacznie ten op ty­
mizm podzielać, a jeszcze lepiej, gdy ten op ty­
mizm znajdzie w faktach uzasadnienie.

Z tego, co p. G rabski w sw em  expose po­
wiedział, w ynikałoby, że głów ny etap sanacji 
już jest poza nami, że trzy  jej w arunki: rów no­
w aga budżetow a, utw orzenie banku em isyjne­
go i wycofanie m arki zosta ły  już spełnione, 
albo są na pewnej drodze do realizacji. Isto­
tnie, wedle tego, co p. G rabski mówi, tak  w y ­
gląda. Tw ierdzi on, że budżet kw ietniow y 
jest m iarodajny dla gospodarki na cały  rok, 
a budżet ten na 119 miljonów złotych w ydat­
ków w ykazuje 11 miljonów nadw yżki. Łączną 
sumę 130 miljonów zestaw ia p. Grabski w  ten 
sposób: podatek m ajątkow y 13 miljonów, po­
życzki 28 miljonów (z tego p ierw sza ra ta  po­
życzki włoskiej 18 miljonów), resztę  dadzą 
podatki normalne.

Rachunek się zgadza, a naw et — jak p. 
G rabski tw ierdzi — jest zby t różow y, gdyż 
jest on pew ny, że pożyczki nie będą użyte na 
w ydatki bieżące, lecz na inw estycje. Może 
być  tak, może być inaczej — w  każdym  razie 
jeżeli się spraw dzi, że kolej obejdzie się bez 
pom ocy skarbu, wojsko zaś dotrzym a zakre­
ślonych mu granic oszczędnościow ych, rachu­
nek m a szanse ziszczenia się. Jakim jednak 
kosztem  to się stan ie?  P. G rabski w  w yw o­
dach sw oich kładzie nacisk na oszczędności, 
k tóre w edle dotychczasow ej m etody osiągane 
są praw ie w yłącznie w dziale personalnym , 
Ł j w redukcji urzędników . Redukuje się na 
dw ie ręce : jedną ręką redukuje p. M oskalew- 
ski, drugą kontrola państw a, a rezultatem  tych  
zabiegów  jest 29 tysięcy  już dokonanych i 30 
ty sięcy  zam ierzonych redukcji. Z jakiemi ofia­
ram i indywidualnem i ta część sanacji skarbu 
jest połączona, nie trzeba chyba mówić.

Rachuby sw oje w  kierunku zrów now ażenia 
budżetu, jako głównego w arunku sanacji, o- 
piera p. G rabski w znacznej m ierze na poda­
tku m ajątkow ym . W edług — jak p. G rabski 
tw ierdzi — skrom nych obliczeń, podatek ten 
ma dać od czerw ca do grudnia br. 190 miljo­
nów , zaś podatki bezpośrednie dadzą do koń­
ca roku 624 miljonów i w ten sposób m inister 
spodziew a się, że dochody z końcem  roku 
1924 nietylko pokry ją w ydatki tych m iesięcy, 
ale dadza nadw yżkę na pokrycie braków  z 
poprzednich m iesięcy, ew entualnie m ożna bę­
dzie tą  nadw yżką pokryć jakiś w ydatek  in­
w estycy jny  w początkach 1925 r. Tu już op ty ­
mizm p. G rabskiego hasa sobie dowoli. Zdaje 
się. że nikt od niego nie w ym aga i to  nie na­

leży do jego obow iązków , aby w kwietniu 
1924 przepow iadał co do grosza, jak będzie 
w lutym  1925, a przecież liczy on tak sk ru­
pulatnie, że praw ie co do grosza W ylicza do­
chody, w ydatki, inw estycje i t. d. Co za dużo, 
to niezdrow o nietylko dla organizm u ludzkie­
go, ale w w iększej jeszcze m ierze dla finan­
sów państw a.

N ajważniejszą i najrealniejszą częścią expo­
se jest to, co p. Grabski mówił o banku em i­
syjnym , o sposobach zebrania jego kapitału 
em isyjnego i o w ycofaniu m arki w zw iązku z 
działalnością tego banku. Doskonałym  obja­
wem  żyw otności banku em isyjnego jest to, że 
rozebrano do rąk  pryw atnych  blisko 90 pro­
cent kapitału zakładow ego, tak, że udział rzą­
du w banku w yniesie tylko około 10 procent. 
Jeżeli już w'brew prak tyce  zagranicznej rząd 
ma m ieć udział w kapitale banku, to przynaj­
mniej dobrze, że ten udział będzie siosunkow o 
m ały. A teraz  k to wpłacił tych 90 procent ka­
pitału bankow ego? W edle cyfr, podanych 
przez p. Grabskiego, przem ysł wziął 32 pro­
cent, banki 10 procent, handel 10 procent, rol­
n ictw o 15 procent, inteligencja (urzędnicy i 
robotnicy, wojsko) 10 procent. C yfry  to w y ­
m owne. Rolnictwo, najbogatszy u nas dział 
gospodarstw a społecznego, formalnie zbojko­
tow ało akcję zakładania banku em isyjnego, bo 
rząd  nie spełnił w szystkich jego żądań co do 
w yw ozu zboża! Słusznie w skazał p. G rabski, 
że jeżeli się mówi o rolnictw ie, trzeba mieć 
na uw adze rolnictw o wielkie, bo do małego 
nie można mieć dużych pretensji i w łaśhie to 
w ielkie rolnictw o okazało się tak „powściągli- 
w em “, że aż p. Głąbiński m usiał w ykrzykn i­
kiem stanąć w jego obronie.

Z dniem 28 kw ietnia bank em isyjny zacznie 
działać, a w maju — czew cu nastąpi reform a

w alutow a. W edle zobow iązania na banknotach 
m arkow ych w ydrukow anego, zam iana m arki 
na inną (złotow ą) w alutę nastąpi wedle kursu, 
k tó ry  ustala w ładze ustaw odaw cze. Zachodzi 
pytanie, czy  ustalenie to uchw alą Sejm i Senat, 
czy zadekretuje je rząd na podstaw ie pełno­
m ocnictw , obow iązujących do końca br. i k tó­
rych  przedłużenia, może w ciaśniejszych g ra ­
nicach, rząd  będzie się domagał. W  każdym  
razie z ciągłego utrzym yw ania  się franka zło­
tego na w ysokości kursow ej 1,800.000 m arek, 
m ożna w nioskow ać, w  jakich granicach będzie 
się obracać w ym iana m arek na złote.

Kilka uw ag pośw ięcił też  p. Grabski sp ra­
wom tak aktualnym , jak drożyzna i bezrobo­
cie. Jeżeli p. G rabski podnosi jako pom yślny 
w ynik akcji sanacyjnej, że drożyzna przecież 
nie w zrosła w  tych rozm iarach, jakich się oba­
wiano, to trzeba mu przyznać słuszność. Jak  
jednak stoi z p rzyszłością?  Rząd, — powiada 
p. Grabski, — sta ra ł się, jako regulator cen. 
utrzym ać ceny zboża na pew nym  poziomie i 
w  tym  celu poniósł naw et ofiary, bo przez 
zniżenie podatku węglowego umożliwił pota­
nienie węgla dla rolnictw a. W praw dzie chieb 
jest regulatorem  cen i trzeba  przyznać, że ce­
ny chleba naogół w y trzym ały  próbę sanacyj­
ną, jednakow oż nie można tego powiedzieć o 
artykułach  przem ysłow ych. Taksam o conaj- 
mniej nieścisłe są dane co do bezrobocia i co 
do tw ierdzenia, że sanacja nie odbyw a się ko­
sztem  robotników. Faktem  jest, że epoka spo­
koju w  przem yśle minęła, zaczyna się serja 
now ych w alk, spow odow anych żądzą p rze­
m ysłu przerzucenia kosztów  sanacji na robot­
ników. Obniżenie płac, zmniejszenie ilości dni 
pracy, pchanie do strajku — w szystko  to są 
ciężary , k tóre przerzucono na robotników i 
oni też, ponosząc te ciężary , w  wielkiej mie- 
rz'e przyczynili się do tego, że p. G rabski m o­
że dziś z dum ą mówić, iż początek sanacji się 
powiódł, a dalszy jej przebieg zapow iada się 
pomyślnie.

Strajk górników rozszerza sig
Także metalowcy na Górnym Śląsku zastrajkują

raj strajkowano około 31 procent robotników, drf-(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszawa, 2 kwietnia.

W brew informacjom PAT-a (podajemy je niżej 
dla ścisłościj/strajk w zagłębiach dąbrowskiem i 
chrzanowskiem" objął wszystkie kopalnie, z wyjąt­
kiem małych. Na Górnym Śląsku strajk objął 80 
procent kopald. W najbliższych dniach przystę­
pują do strajku metalowcy.

Jutro odbędzie się w Katowicach konferencja 
rad za ogowych, na której będzie omawiany dal­
szy sposób akcji oraz zarządzenia przeciw pro­
wokacyjnemu zachowaniu się policji. Duch wśród 
strajkujących najlepszy. \

(PAT?, Katowice, 2 kwietnia.
Położenie strajkowe przedstawia się w dniu 

dzisiejszym na ogół lepiej (?). Podczas gdy wczo-

siaj liczba ta zmniejszyła się do 20 prooent. Straj­
kujący jednakże prowadzą bardzo silną agitację 
za strajkiem.

(PAT), Warszawa, 2 kwietnia.
Strajk na Górnym Śiąsku zmniejsza się (?). W, 

poniedziałek ¿1 marca rano strajkowało 17 pro­
cent robotników, wieczorem 30 procent, dnia 1 
kwbtnia rano 24 procent, po południu 11 procent, 
dzisiaj w  dniu 2 kwietnia kilka procent (?) robot­
ników nie pracuje. Strajk objął wyłącznie robotni­
ków pracujących pod ziemią. Na powierzchni pra­
cują prawie wszyscy robotnicy. Natomiast strajk 
w zagłębiu dąbrowskiem objął wszystkie kopalnie 
z wyjątkiem małych.

« ,o -o o  —

G łów na
w y g r a n a 200 tysięcy złotych
Co drugi los = =  około 4 0 0  miliardów marek =  4 0  ty s ię c y  dolarów Co drugi los

wygrywa! 100.000 wygranych na sumę około 5  It llljO IIÓ W  Z ło ty c h  wygrywa!
Ciągnienie I-szej klasy 9-tej Państwowej Loterji Klasowej dnia 14 i 15kwietnia 1924 r. Ceny losów: Poczwórny 24 złote, podwójny 12 złotych, 
pojedynczy 6 złotych, połówka 3 złote, płatne w markach polskich po urzędowym kursie franka waloryzacyjnego. Obecny kurs =» 1,800,000 Mk.

A S  u BRACI SAFIER, Kraków, Plac Dominikański 1.
!!! Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą !!! 39s

rasa
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Mniejszości narodowe
Sprawa mniejszości narodowych należy do naj­

ważniejszych w naszej polityce wewnętrznej i za­
granicznej. Nie potrzeba tego nawet tłómaczyć — 
tak jest to jasne i widoczne. Nie jest to pogląd, 
lecz fak t

Ustawicznie — w prasie i Sejmie — partja na­
sza zwracała uwagę na fatalne skutki, wynikające 
z zaniedbania, zabagnienia, nieuregulowania tej 
sprawy. Jeszcze mocniej podkreślaliśmy, że pro­
wadzenie polityki hakatystycznej na Kresach, że 
ucisk polityczny i kulturalno-narodowy stanowią 
igrożne niebezpieczeństwo dla bytu i rozwoju 
Rzeczypospolitej. Wołaliśmy o równouprawnie­
nie obywatelskie, o wprowadzenie w życie rę­
kojmi konstytucyjnych, o autonomie dla Galicji 
Wschodniej, o samorząd dla Wołynia i Białejrusi, 
o oświatę, o przyzwoitą administrację na Kresach,
0 zaniechanie szykan, samowoli i nadużyć wszel­
kiego rodizaju.

Ale sejm, rząd i władze wszelkiego rodzaju nic 
nie czyniły, aby naprawić stosunki. Jeżeli usiłowa­
no coś w tej dziedzinie zrobić, uczynić choćby nie­
śmiały krok ku lepszemu, to reakcja nacjonalisty­
czna podnosiła wrzask szalony i stosowała zna­
ny dobrze „teror nierozumu“, aby przeszkodzić na­
prawie. I udało jej się to tak świetnie, że wszyst­
ko na Kresach szło ku gorszemu, że stosunki zao- 
jn ia ły  się cora® bardziej, że niechęć do państwo- 
V o ś d  polskiej wzrosła tam w sposób wysoce nie­
pokojący, Nacjonalizm ma drapieżny apetyt i krót­
ki wzrok: jedno i drugie dla Państwa, a szcze­
gólnie d a  Państwa Polskiego, walczącego z tylu 
trudnościami jest niesłychanie niebezpieczne.

Nawet dla potężnych mocarstw zaborczych, jak 
Niemcy i Rosją, ich polityka „kresowa" w osta­
tecznym wyniku okazała się fatalna. Cóż dopiero 
mówić o Polsce z jej położeniem geograficznem
1 młodą, tylu mającą wrogów państwowością!

Stan rzeczy na Kresach zorówno ze stanowiska
polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej budzić mu 
si najpoważniejsze obawy. Polityka kresowa mu­
si się zmienić — pod groźbą najcięższych doświad 
czeń dfla Rzeczypospolitej.

P. Wi. Grabski, obejmując ster rządów, oświad­
czył, że wobec sanacji skarbu nie clicc dotykać 
kwestji „spornych i drażliwych“, a więc przed e- 
wszystkiem — sprawy mniejszości narodowych. 
Wskazywaliśmy wówczas!, jak ciężkim, jak fatal­
nym iest to błędem. Nasza polityka zagraniczna 
najściślej jest ze sprawą mniejszości związana. Po­
łożenie mniejszości najwięcej zagranicą budzi nie­
chęci i uprzedzeń do Polski, nad więcej obaw woj­
ny — a te niechęci, uprzedzenia i obawy przenosi 
się na wszystkie nasze sprawy, choćbyśmy w nich 
postokroć mieli słuszność. A urzędowa polityka 
polska nie umie znaleźć wyjścia z tego zaczarowa­
nego koła. W  naszem położeniu nawet dobra, u- 
miejętna i zręczna dyplomacja miałaby trudności 
nielada. A cóż dopiero, gdy rząd upiera się przy 
tem, aby mieć dyplomację nad wyraz nieudolną, 
niedbałą i niezręczną! Oświadczenie, że się nie bę­
dzie dotykało sprawy mniejszości narodowych 
stanowi zgóry o klęskach naszej polityki zagrani­
om ej. Rząd p. Sikorskiego, po świetnem zwycię­
stwie w  sprawie uznania naszych granic wscho­
dnich, popełnił wielkie błędy w  stosunku do mniej­
szości narodowych. Rząd chjeno-piasta stosował 
politykę wyraźnie hakatystyczną. A rząd p. Grab­
skiego ogłosił, że niech sobie rzeczy idą jak chcą 
— 091 ich nie dotyka, bo zajęty iest czem innem — 
sanaicją skarbu. No i rzeczy idą jak chcą — w naj­
gorszym kierunku.

W  dyskusji nad ekspose p. Zamojskiego w  sej­
mowej Komisji spraw zagranicznych - r  socjalista 
ukraiński tow. Wasyńczuk wygłosił znakomite 
przemówienie, w  którem wskazał, między inneml, 
laik zręcznie Sowiety poczynają sobie na Ukrainie, 
jak „ukrainizują“ tam swoje rządy i do jakiego 
stopnia widoczne jest, że tą „ukrninizacją“ chcą 
pobić politykę polską. To sjm o mniej więcej po­
wiedzieć można o Białorusi. Nic itlega wątpliwo­
ści, że Sowiety chcą sprawy te wyzyskać jaknaj- 
obficiej w dziedzinie polityki zagranicznej dla naj- 
złośliwsfego zaszkodzenia państwu polskiemu.

A jakżeż my to uderzenie odparujemy? Co u 
nas się czyni, aby kresy wschodnie związać mo­
ralnie z Państwem polskiem? Aby państwowość 
polpką oprzeć tam na całej róźnonarodowej ludno­
ści? Aby tę ludność mieć za sobą, zapewniając 
jej prawa i korzyści z należenia do państwa pol­
skiego? *

Wiemy, nie jest to zadanie łatwe, Ale u oa$ 
wszystko się robi, aby uczynić je coraz trudniej* 
s*em. Polska polityka reakcyjna rozwija, zaostrza

i uzbraja nacjonalizm mniejszości narodowych. 
Zamiast prowadzić do tego, aby przychylnie dla 
Państwa polskiego usposobieni Ukraińcy wołyń­
scy wpływali na załagodzenie nieprzejednanych 
nastrojów w Galicji Wschodniej — ta mądra po­
lityka sprawiła, że nastroje takie coraz więcej zdo­
bywają gruntu na Wołyniu.

Trzebaż nareszcie zrozumieć niebezpieczeństwo!
Czy koniecznie rząd chce się doczekać, że Ro­

sja Sowiecka, jak grozi, wystąpi ze swą wrogą in­
terwencją na forum międzynarodowem? 2e spra­
wą tą zajmie się Liga narodów? Że mocarstwa 
przypomną nam zobowiązania, które, przy usta­
laniu granic wschodnich, zaciągnęliśmy w sprawie 
Galicji Wschodniej?

Spraw tych pierwszorzędnego znaczenia nie mo­
żna dłużej odkładać, nie można zaniedbywać, nie 
można zabagniać. Rząd intisi wystąpić z inicjaty­
wą w zagadnieniu „spornem i drażliwem“ i przy­
stąpić niezwłocznie do sanacji stosunków kreso­
wych w duchu demokratycznym. Lecz niech rząd 
nie myśli, że pozorami, drobnemi robótkami, pa- 
pierowemi urzędami coś da. sięi w  tej sprawie 
zrobić! Trzeba zmienić system!

I KAROL NACHER ” j
«i m w  1'hihh') miii n.rcw

We Lwowie zmarł 23 marca tow. Karol Nacher, 
postać znana w nrchu socjalistycznym od lat 40.

Urodzony w Rzeszowie 1-1 sierpnia 1860, po u- 
końezeniu 'tamże gimnazjum przybył do Lwowa 
na uniwersytet, gdzie studjował historję. Już jako 
student uniwersytetu przejął się ideą socjalizmu 
i należał do owego grona socjalistów lwowskich, 
które skupiało się około śp. Bolesława Czerwień­
skiego, Antoniego Mańkowskiego j Józefa Dani­
luka. Bliższe węzły przyjaźni zespoliły go z tow. 
Juljanem Obirkiem, obecnym wiceprezydentem m. 
Lwowa, śp. Kazimierzem Gorsyckim i Józefem 
Hudecem, którzy wraz z tow. Ignacym Daszyń­
skim, Hermanem Diamaniem itd. należeli w  r. 
1890 do grona założycieli galicyjskiej partji socjat- 
no-deinokratycznej. W partji tej znalazła ruchli­
wa natura Karola Nachera obszerne pole działa­
nia. Postać charakterystyczna, niskiego wzrostu, 
ale silnej budowy ciała, o kruczych niegdyś, pó­
źniej siwych włosach, zdobył sobie Nacher wśród 
robotników lwowskich dużą popularność, służąc 
partji słowem i piórem. Obdarzony niepospolicie 
silnym i donośnym głosem basowym, przemawiał 
on niemal na każdem zgromadzeniu pod gołem nie­
bem i kierował demonstracjami. Do pierwszych 
pism partyjnych lwowskich „Robotnika“ i „Siły“ 
i clo pierwiszyph kalendarzy Robotniczych pisał 
on niezliczone artykuły i wiursiie. Partyjne pismo 
satyryczne „Bocian“, które przez jakiś czas w y­
chodziło we Lwowie, zapisywał prawic całe. Ta­
lent poetycki jego był niewielki, ale znamionowa­
ła go ogromna łatwość rymowania. Wraz ze swo­
im przyjacielem tow. Filipem Besenem położył 
Karol Nacher wielkie zasługi około założenia i roz­
woju organizacji handlowców i urzędników pry­
watnych wc Lwowie, oraz skrócenia czasu pracy 
w handlu. W  dziedzinie związków zawodowych 
odegrał Nacher dużą rolę. Był on pierwszym se­
kretarzem komisji związków zawodowych Galicji 
Wschodniej i położył znaczni} zasługi zwłaszcza 
około organizacyj zawodowych kolejarzy i kelne­
rów.

Od r. 1897 był urzędnikiem, później sekretarzem 
lwowskiej Kasy chorych i wyspecjalizował się w 
dziedzinie ubezpieczenia społecznego, którego stał 
się niepospolitym znawcą. Nadto pracował w za­
rządzie 'Zakładu pensyjnego i był prezesem Zwią­
zku urzędników prywatnych i ubezpieczeniowych.

Od roku 1919 bierze wybitny udział w pracach 
nad polskiem ustawodawstwem, zapraszany przez 
ministerstwo pracy i opieki społ., a równocześnie 
organizuje Związek Kas chorych, którego też zo­
staje du*zą i dyrektorem. W  lwowskim socjalisty­
cznym „Dzienniku Ludowym“ redagował tygo­
dniowy dodatek „Ochrona pracy“, poświęcony u- 
hezpieozeniu społecznemu i reformom socjalnym. 
Mimo silnie nadszarpanego Jmż zdrowia odbudo­
wuje zniszczone wojną kasy 1 w tej praey, niemal 
przy biórlcu zaskoczyła go śmierć. Zmarł przeży­
wszy lat 63.

Pogrzeb Karola Nachera odbył sio 25 marca po­
południu. Około trumny »gromadziły s i r  tłumy 
aby pożegnać zasłużonego społecznika.

Imieniem Związku Kas chorych i Kasy chorych 
m. Lwowa, żegnał go prezes Bolesław Lewicki, 
imieniem partji, w  której szeregach spędził zmar­
ły najpiękniejsze lata swego pracowitego życia, 
przemawiał tow. poseł Hausner, tow. Andreasik 
mówił z ramienia związków zawodowych. Prze*- 
mawiali jeszcze reprezentanci urzędników prywa­
tnych, ubezpieczeniowych itd.

Cześć jego pamięci!
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Nie będzie już walki z drożyzną
Rada ministrów i wybrany z jej łona komitet 

ekonomiczny postanowiły likwidację nadzwyczaj­
nego komisariatu do walki z dnożynzą, a sprawo­
wane przez niego czynności przekazać państwo­
wej Radzie spożywców. Uchwała ta jest właści­
wie tylko formalnością, gdyż nadzwyczajny kor 
misarjalt od stycznia, od ustąpienia p. Bajdy, fak­
tycznie już nie istnieje, nie mówiąc już o tem, że 
i ponzednio nikt o działalnośd komisariatu nie sły­
szał. To też skutki tej nieczynnoici objawiły się 
w małym a ciągłym wzroście drożyzny, będącym 
raczej wynikiem samowoli aniżeli faktycznej zmia­
ny stosunków. W każdym jednak razie istniał for­
malny hamulec, który niejednego odstraszał od 
zbyt pochopnego śrubowania cen. Teraz komis a- 
rjatt znika», a jego miejsce ma zająć Rada spożyw­
ców. Co to jest? Pnzedewszystidem nie jest to 
żadna władza, która miałaby egzekutywę. Jest to 
dało  na- czy doradcze, ot — piąte koło u wozu, 
zwoływane wedle widzimisię panów z minister­
stwa spraw wewnętrznych, mające w  najlepszym 
razie jakiś głos doradczy bez możności powzięcia 
stanowczej decyzji. Rozumie się, że iaMe ciało nie 
nadaje się zupełnie do walki z drożyzną i niewąt­
pliwie uchyli się też od tego wątpliwego zaszczytu.

Zatem — droga otwarta. Wolno teraz pasłca- 
rzem miejskim, bo wiejskim woino już od Bpcs 
1922 r. — ustanawiać ceny, jaikie im się żywnie 
podoba i niema władzy, któraby im patrzała na 
palce. A może władza przemysłowa np. magistrat 
krakowski zajął się teraz kontrolą cen? No, no...

Korupcja za korupcją
Na temat korupcyjnej gospodarki w Czechach 

pisze frysztacki „Robotnik Śląski“ :
„To, co stołeczne pisma codzienne donoszą o 

nowych aferach korupcyjnych w  różnych urzę­
dach i ministerstwach — przediodizi już poprostu 
granice normalnych pojęć. Najpierw był to Praszek 
ze swoim spirytusem, potem znowu benzyna W 
ministerstwie wojny, potem 'maszyny do pisania 
w temżo ministerstwie., potem afera w  Ołomuńcu, 
potem znowu w Koszycach... Obecnie do tej litanii 
afer dochodzi ich jeszcze kilka. Oto odkryto w  
ministerstwie obrony narodowej znowu aferę: mia­
nowicie ministerstwo to kazało zakupić konie wy- 
śdgowe w Berlinie za pół mlljona koron czeskich. 
Kenie te były przeznaczone dla Olimpiady 7  Pa­
ryżu. Poza tein nakazało ministerstwo zakupić 
1000 koni w  Jugosławii. Wszystkie te zakupy za­
graniczne były niepotrzebne, gdyż Słowaczyzna 
posiada piękne rasowe konie w wielkich iiośdaeh. 
Są to wydatki niepotrzebne i niewiadomo po co 
wyrzuca się te pieniądze dla zakupów zagranicz­
nych. Radca ministerialny Licman zakupywał na 
własną rękę olbrzymie ilości materiałów technicz­
nych i oddawał protekcyjnie dostawy różnym fir­
mom, które dostarczały złe i drogie towary. Are­
sztowano także radcę inż. Czernego z ministerstwa 
poczt zil to, że brał łapówld od dostawców. W  
Nawyiszej Izbie Kontroli państwa wykryto, że 
naczelnik tejże Izby dr. Kerner jeździ sobie po 
całym świecie, aby „badać“ (?) urządzenia o- 
szczędnościowe 5 kontrolne zagranicą. Kosztuje to 
setki tysięcy koron rocznic. I tak dalej, [ tak daleij...

Całe iitanje tych afer korupcyjnych moźnaby 
wypisać i niema poprostu dnia, ażeby pisma wszy- 
stidch narodowości i kierunków mię przynosiły ja­
kichś nowych wiadomości

Czas odnowie przedpłatę 
n a  k w ie c ie ń
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Sprawa Hammerlinga
W  swoim czasie prasa pódala — rozesłany 

przez Pata — wyrok Sądu mar s zaikowskiego Se­
natu w  sprawie Hammerlinga. Uzasadnienia jed­
nak wyroku nie podano do wiadomości publicz­
nej. Wobec tego, że sprawa Hammerlinga znowu 
stanęła na porządku dziennym z powodu podnie­
sienia jej przez władzę prokuratorską Stanów 
Zjedti. — podajemy tu uzasadnienie wyroku w ca­
łości. Jest ono bardzo ciekawe.

* * €
Działo się w  Warszawie na posiedzeniu Sądu 

Honorowego Marszałkowskiego Senatu Rzeczy­
pospolitej z dnia 9 — 21 grudnia 1923 roku.

Sąd Honorowy Marszałkowski w składzie:
Superarbiter, senator S t  Nowodworski.
Arbitrzy: senatorowie A. Banaszek, B. Bielaw­

ski, przy udziale zastępcy interesu publicznego, 
senatora St. Kopcińskiego, rozpoznawał sprawę 
zarzutów przeciw senatorowi Ludwikowi iiam- 
nierlingowL

W notatce, umieszczonej w  Nr. 81 dziennika kra­
kowskiego „Naprzód“ z dnia J kwietnia 1923 ro­
ku, senatorowi llarnmerlingowi zarzucono, że sto­
jąc od roku 1909 na czele zorganizowanego prze­
zeń syndykatu prasy obcojęzycznej w Ameryce, 
umieszczał w pismach artykuły-rekJainy w duchu 
antyprohibicyjnym, następnie zaś zrobił swoie biu­
ro środowiskiem agitacji pro-niemieckiej, za co 
Rząd Stanów Zjednoczonych miał go skazać na u- 
tratę obywatelstwa amerykańskiego* wysoką grzy 
wnę i banicję ze Stanów Zjednoczonych.

Na skutek tego artykułu, sen. Hammerling zwró­
cił się w dniu 5 kwietnia do Marszałka Senatu 
o przekazanie sprawy właściwej komisji i danie 
mu możności wykazania, że informacje podane w 
prasie nie odpowiadają rzeczywistości.

Marszałek Senatu, zgodnie z a r t  86 Regulami­
nu, przekazał sprawę Sądowi Honorowemu, mia­
nując jednocześnie sen. St. Kopcińskiego zastępcą 
interesu publicznego, zaś sen. B. Bielawskiego ar­
bitrem, następnie — na skutek zrzeczenia się przez 
sen. Hammerlinga przysługującego mu prawa mia­
nowania drugiego arbitra — sen. A. Banaszka dru­
gim artbitrem. Na superarbitra powołany został, 
w  drodze 91 art. Regulaminu sen. St. Nowodwor­
ski. Ostateczne ukonstytuowanie się Sądu oraz 
pierwsza rozprąwa odbyły się w dniu 20 kwietr.ia 
1923 roku, przyczem na wniosek zastępcy inte­
resu publicznego, udzielono mu 3-miesięcznJgo ter­
minu na zebranie dowodów i postawienie konkre­
tnych wniosków.

Wnioski te zostały złożone pierwotnie ustnie w 
dniu 24 października, następnie 7aś w zmodyfiko­
wanej ostatecznie sprecyzowanej formie* na piśmie 
w  dniu 14 listopada 1923 roku.

Zarzuty te, tak, jak zostały ostatecznie ujęte w 
tym ostatnim piśmie sprowadzają się d!o następują­
cych twierdzeń:

1. Przy staraniach o uzyskanie obywatelstwa 
Stanów Zjednoczonych, sen. Hämmerling fałszy­
wie zeznał, podając, jako miejsce swego urodze­
n ia  Honolulu na wyspach Hawajskich zamiast Do- 
rochowa w Małopolsce, jako datę urodzenia rok 
1874, zamiast 1870; podpisał zeznanie, że przybył 
ostatni raz do Ameryki 20 maja 1S95 r., a więc 
mieszkał tam stale 5 lat, podczas gdy przybył 18^8 
roku, naturalizo wał się zaś w 19U1 r., że opuścił 
wyspy Hawajskie, nie mając 18 lat, gdy w rze­
czywistości miał lat 28.

2. Wstępując w związki małżeńskie w Amery­
ce, p. Hämmerling podpisał ponownie fałszywe ze­
znania co do swojego wieku i mieisca urodzenia 
oraz złożył fałszywe zeznania, że dotąd nie wstę­
pował w związki małżeńskie i nie rozwodził się.

3. Stanowisko p. Hammerlinga w  sprawie pro­
pagandy przeciw dostarczaniu przez Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej broni aliantom, któ­
ra okazała się propagandą, mającą swe źródła w 
ambasadzie niemieckiej, budzi poważne podejrze­
nia.

4. Sen. Hämmerling, stojąc na czele syndykatu 
prasy obcojęzycznej, pismom polskim płacił bar­
dzo mało za ogłoszenia, a pobierał opłaty od ame­
rykanów podług ogólnych zwyczajów.

5. Sen. Hämmerling prowadził w pismach agita­
cję antyprohibicyjną.

6. Sen. Hemmerling nie miai ustalonego stano­
wiska co do swej narodowości i podawał się raz 
za „pół-pohka, pół-czeclm“, raz za „austrjaka“, 
mówił o „zniechęceniu do tego, skąd przybył“.

7. Nie jest wyjaśnione czy Senat Stanów Zje­
dnoczonych, po przeprowadzeniu badań przez Ko­
misję Prawnsczą, wydał jaką opinję i czy badania 
te  spowodowały dla sen. Hammerlinga konsekwen­
cje i jakie mianowicie. Krążą pogłoski, żc sen. a- 
merykański King w rozmowie z ambasadorem G'b-

sonem dał wyraz ujemnej opinji o ~en. Hamrner- 
lingu, oraz, że ambasador Gibson zwracał nię do 
Ministra S. Z. z dwiema depeszami, z których w 
jednej odradzał, ażeby sen. Hammerling towarzy­
szył Minisirowi Skarbu w podróży, w drugiej zaś 
w  imieniu Departamentu Stanu w Waszyngtonie 
cofnął wizę, udzieloną p. Hammerlmgowi.

Na stwierdzenie zarzutów powyższych zastęp­
ca oskarżenia senator dr Kopciński złożył wnioski 
na piśmie w  dniu 28 listopada, „skladafac ńdno- 
cześnie broszurę w  języku angielskim, wydaną w 
roku 1919 w Nowym lorku pod tytułem: „A me­
nace to Americanization“ przez niejakiego Zotti'e- 
go, wnosił o przesłuchania w charakterze świad­
ków wiceministra Spraw /'agranicznych M. Sey- 
dy, na stwierdzenie zarzutu 7-go, oraz sen. No­
wickiego i posłów Fiderkiewicza i Zygmunta Pio­
trowskiego dla wyjaśnienia trybu naturalizacjl 
w  Stanach Zjednoczonych, następnie zaś wniósł o 
wystosowanie zapytania do odpowiednich władz 
w  Ameryce, czy badania Komisji Senatu Stanów 
Zjednoczonych spowodowały dla sen. Hamm ;r3in- 
ga konsekwencje i jakie mianowicie; przy roz­
prawie dnia 6 grudnia sen. Kopciński zrzekł się 
sw. Nowickiego.

Na zarzuty te sen. Hammerling złożył odpowiedź 
na piśmie w  dniu 28 listopada, składając jedno­
cześnie tom protokułów Komisji Senatu Stanów 
Zjednoczonych z roku 1918 pod tytułem: „Breving 
and liquor interests and Gfrman propaganda — 
Heatings before a subcomittee on the Committee 
judidaty United States Senate sixty fifth congress 
seoondsession pursuant to S Res, vol. 1“, z któ­
rych wyjątki stanowi główną treść książki Zotti‘e- 
go, dwa tomy pisma syndykatu Prasy Obcojęzy­
cznej „The American Leader“ oraz 94 dowody w  
językach polskim i angielskim, z tłumaczeniami 
zalegalizowanemi przez tłumaczy przysięgłych. Je 
dnocześnie, zarówno w  piśmie na imię Marszałka 
Senatu z dnia 14 kwietnia 1923 roku, jak i w od­
powiedzi z dnia 28 listopada sen. Hammerling pro­
sił o zbadanie całej jego przeszłości i o orzecze­
nie, czy jest godzien spełniać nadal na równi z in­
nymi obowiązek obywatelski.

Zastępca interesu publicznego, po zapoznaniu 
się z wyjaśnieniami sen. Hammerlinga i złożone- 
mi przezeń dowodami, w  dniu 6 grudnia 1923 r., 
cofnął część zarzutów, wytus&ązonych w piśmie 
z dnia 14 listopada 1923 r., a mianowicie: a) za­
rzut fałszywego zeznania co do pierwszego zwią­
zku małżeńskiego przy zawarciu małżeństwa w 
1915 r. (część zarzutu Ii-go); b) zarzut propagan­
dy antiprohibicyjnej, — jako nie obciążający sen. 
Hammerlinga (zarzut V-ty; c) zarzut nieokreślone­
go stosunku do narodowości i pochodzenia ze 
względu na to, że kwesitję tę traktował p. Kop­
ciński jako ogólną charakterystykę osoby p, Ham- 
merlinga, a nie jako specjalny zarzut (zarzut 
Vl-ty). Pozostałe zarzuty sen. Kopciński popierał, 
zaznaczając, że jakkolwiek uznaje okoliczności, ła­
godzące fakt fałszywych zeznań przy przyjęciu 
obywatelstwa amerykańskiego, jednak okoliczno­
ści te nie mogą w zupełności usprawiedliwić sen. 
Hammerlinga; również przyznał sen. Kopciński, 
że ta okoliczność, iż propaganda pro-niemiecka 
prowadzona była w r. 1915 przed przystąpieniem 
Ameryki do wojny, znaczenie zarzutu 3-go znacz­
nie osłabia.

Sąd honorowy, po rozpoznaniu sprawy na po­
siedzeniach w dniu 20 kwietnia, 24 października, 
15 listopada, 6-go, 8-go i 9 grudnia, po zbadaniu 
złożonych przez strony dowodów, przy udziale 
senatora Szebekówny, zaproszonej w  charakterze 
tłumacza, po przesłuchaniu świadków. M. Seydy, 
wiceministra spraw zagranicznych, Koźmińskiego, 
dyrektora departamentu politycznego minister­
stwa spraw zagranicznych, St. Przeździeckiego, 
dyrektora gabinetu ministra spraw zagranicznych 
i Mich. Kwapiszewskiego, kierownika oddziału a- 
merykańskiego ministerstwa spraiw zagranicznych 
po zbadaniu dossier min, spraw zagrań, w sprawie 
sen. Hammerlinga, oraz po wysłuchaniu wyjaśnień 
stron, przyszedł do stwierdzeń następujących:

Sąd honrowy uważa za konieczne przedewszy- 
słkiom ustalić zakres, w  jakim spraiwa niniejsza 
podlega jego rozpoznaniu.

W tym przedmiocie Sąd honorowy nie może u- 
względnić wniosków sen. Hammerlinga i wdawać 
się w ocenę całokształtu jego działalności życio­
wej, prowadzonej na obu półkulach, nie jest też

sąd honorowy uprawniony do decydowania, czy 
sei.. Hammerling godzien jest spełniać obowiązek 
poselski, albowiem regulamin uprawnień tych są­
dowi honorowemu nie nadaje.

Będąc w myśl 86 art. regulaminu powołanym 
do rozpatrywania spraw, w  których cześć senato­
ra zostaia zakwestionowana. Sąd Honorowy ma 
prawo i obowiązek wyłącznie zbadać i stwierdzić 
bądź odrzucić czyny, zarzucone senatorowi, wzglę 
dnie ocenić te czyny ze stanowiska czci senatora.

Z tej zasady wychodząc, Sąd Honorowy przy­
stępuje do kolejnego zbadania zarzutów, skiero­
wanych przeciw sen. Hammerlingowi, w tym za­
kresie, w jakim ostatecznie przez zastępcę intere­
su publicznego sformułowane zostały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i n a d s i n e M  p o R t o a n e

ZNOWU POLSKA PRZED LIGĄ NARODÓW
Dnia 10 bm. zbiera się w  Paryżu komisja Ligi 

narodów dla rozpatrzenia sprawy kolonistów nie­
mieckich w Polsce.

— o O o —
KAMPANJA WYBORCZA WE FRANCJI

Rząd uchwalił zaproponować parlamentowi, aby 
zakończył swój otkres Iegisłatywny w  sobotę 12 
kwietnia. w  takim razie kampania wyborcza za­
częłaby się dnia 13 kwietnia w  niedzielę.

— o o o —
ZERWANIE KONFERENCJI ROSYJSKO- 

RUMUŃSKIEJ?
„Neue Freie Presse“ donosi z Moskwy, że ocze­

kują tam zerwania konferencji rosyjsko-rummfl- 
sfcflei, odbywającej się w  Wiedniu, na wypadek, Je- 
źeil! Rumunja odrzuci żądanie delegacji rosyjskiej 
co do piebfecytu w  Besarabji. Rosja nie zgodziła­
by się także na nadzorowanie takiego plebiscytu 
przez Ligę narodów.

Przcgksdjpołeczno
NOWA UMOWA W PRZEMYŚLE NAFTOWYM

Na posiedzeniu komisji dla regulacji płac robot­
ników przemysłu naftowego, urzędującej na pod­
stawie art. 10 umowy zbiorowej zawartej w dniu
19 listopada 1922 r., i protokołu dodatkowego ko­
misji z dnia 16 listopada 1923 r. we Lwowie skon­
statowano na podstawie uzgodnionego obliczenia, 
wzrost drożyzny artykułów żywnościowych od 
drugiego tygodnia listopada 1923 do 28 marca br.
0 754.655 proc., a wzrost drożyzny artykułów o- 
dzieżowych o 513.677 proc.

Ponieważ 75 procent poborów zmienia się wedle 
stanu artykułów żywnościowych, a 25 procent po­
borów wedle artykułów odzieżowych, przeto prze­
ciętny wzrost drożyzny wynosi 694.41 procent 
W zrost drożyzny w stosunku do poprzedniego o- 
bJiczenia wynosi 1.36 proc. Zatem pobory robotni­
ków naftowych za drugą połowę marca 1924 usta­
la się:

Borysław: 1. kait. 8,214.000. II. kat. 6,419.000. III. 
kat. 4,417.000. IV. kat. 2,566.000.

Krosno. I. kat. 7,960.000. II. kat. 6.157.000. HI. 
kait. 4,147.000. IV. 2,340.000.

Biitków: I. k a t  7,960.000. II. kat. 6,157.000. III. 
kat. 3,694.000. IV. 2304.000 mk.

Stróże i furmani za 12 godzin pracy pobierają 
plącę szyohtową II. kategorji.

Ryczałty półmieslęezne dla wszystkich Zagłębi:
I. kat. 17,962.000 mk. II. kat. 10,722.000. III. kat.
10.264.000 mk. IV. kat. 3,853.000 mk.

Stróże i furmani za 12 godzin pracy pobierają 
ryczałt III. kategorji.

Rafinerie: Dodatek do III. kategorii palaiczy de­
stylacyjnych, czyścicieli pras i kotłów wynos!
842.000 ml?, na dniówkę.

Dodatek dla robotnic IV. kat, w  świec zfcarniacfc, 
rozlewniach parafiny i laboratoriach wynosi
556.000 mk. na dniówkę.

Podstawą do obliczenia są ceny i płace, ustalone 
16 listopada 1923 r.

Relutum walutowe: Wysokość relutnm węglo­
wego ustaia się dla Zagłębia Borysław 8,750.000 
mk., Krosno i Dziedzice 7,000.000 m k, Bitków 750 
tysięcy mk. za 100 kg.

Relutum za naftę ustala się na 500 tys. mk. za
1 litr.

¡Pudry twarzowe „Derma“ hygj., liljowy, ogórkowy.)
łW — i f M M l — I — M > — H ( — I — I — t — B— f
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KRONIKA
Kraków, 3 kwietnia.

Najnowsza „bo r.ba”
Były i w  Krakowie i w  Warszawie bomby, 

Które bądź wyrządziły szkody materialne, bądź 
zakończyły się naw.it tragiczniej — krwawemi o- 
iiajrami (bomba w Uniwersytecie warszawskim, 
zamach na Okręgowy komitet robotniczy w W ar­
szawie, gdzie bomba zabiła dozorcę domu).

Były i bomby, któreby można nazwać bierne- 
mi, jak np. w lokalu endeckiej „Gazety Porannej“ 
(Dwugroszówka), gdizie właśnie szczęśliwy los 
sprawił, że bomba wcale „nie przyszła do głosu“, 
bo została przez personal redakcyjny natychmiast 
„zdemaskowana“ i unieszkodliwiona.,. Ody „Go­
niec“ wczorajszy doniósł, iż los ochronił i jego lo­
kal od skutków groźnego zamachu bombą — mo­
żna było pomyśleć: endecja cieszy się jednak
szczególną łaską nieba , że przy tej barbarzyń­
skiej, zdradliwej wymianie bomb — nie miewa 
odszkodowanych...

Tymczasem z „Gońcem“ stała się rzecz inna. 
Pisemko o charakterze brukowym miało przygo­
dę osobliwą: nie bombę „bierną“, lecz bombę, 
składającą się z kilku kamieni brukowych, obsy­
panych piaskiem i._ fusami z  kawy. Odyby nie 
kamienie i piasek, możnaby tę bombę nazwać... 
kawową.

Pod olbrzymim tytułem o literach, zapożyczo­
nych z druku afiszowego, a nie dziennikarskiego, 
wolała redakcja, że po napadzie „dwóch bandy­
tów z obozu p. Piłsudskiego“ — oto nowy za­
mach 1

„Opinia publiczna — czcionkami t. zw. kantien- 
nemi — podkreślał to „Goniec“ — żąda od władz, 
energicznego śledztwa i wyjaśnienia, w jakim zwią 
zku pozostaje akcja przeciw naszemu pismu. Dal- 
size bowiem tolerowanie podobnych łajdactw by­
łoby wyrazem skończonej apatji tak władz, jak 
i całego społeczeństwa“.

Nie żądajmy, ażeby w chwili takiego wzburze­
nia redakcja ’zachowywała jakąś logikę. Nie dziwi­
my się, że przypisuje opinji publicznej energiczne 
żądanie pod adresem władz i zarazem kwalifikuje 
mianem „skończonej aipatji“, gdyby władze i... spo­
łeczeństwo zachowały się bisrnie. (Opinja publi­
czna istniałaby zatem w oderwaniu od społeczeń­
stwa).

Po napisaniu tego apelu do władz redakcja orga­
nu p. Kucharskiego, zapewne, układała już w  my­
śli, jaką cyfrą wyrazi mnogość depesz, które z ca­
łego kraju napłynęły z wyrazami hołdu i entu­
zjazmu dla rycerzy bez strachu i skazy, którzy 
niezłomnie pełnią na zagrożonym posterunku swo­
ją podziw budzącą służbę.

Ale jakże takim kremem teraz garnirować fusy 
z kawy; jakże uderzać w  tam-tamy“ reklamowe 
z racji... primaaprilisowego żartu.

Przebyć wstrząs strachu —i nie być w stanie 
następnie zaprodukować się w  roli aklamowanych 
bohaterów — to fatalność! Ale prima aprilis tak 
igra czasem z ludźmi.

A jakby w  innych warunkach wyglądał rysunek 
groźnej bomby na naczelnem miejscu w „Goń­
cu“?

KOMUNIKAT POLICYJNY
„Dnia 1 bm. o godiz. 21.15 zawiadomiono 111 ko­

misariat P P  o podłożeniu na klatce schodowej re­
dakcji „Gońca“ bomby. Po ugaszeniu lontu, spro­
wadzono rzeczoznawcę, który orzekł, źc podło­
żona puszka nie zawiera materiałów wybucho­
wych, ai lont nie nadaje się do eksplozji, wobec cze­
go okazuje się z tego, że urządził sobie ktoś żart 
„prima aprilisowy“. Niezależnie od tego, pmwa- 
dzS się dochodzenia, ponieważ puszka zawinięta w 
plik papierów i długi łatwopalny lont, mogła spo­
wodować pożar, gdyby zajście miało miejsce pó­
źną porą nocną, a nikt z lokatorów tego nie zau­
ważył“. Podajemy ten komunikat zc wszystkieml 
jego błędami, tak, jak go nadesłała policja.

— o o o - -
Q dach nad głową dla akademika

Powszechna po wojnie nędza mieszkaniowa 
szczególnie dotkfewre uczuć się daje młodzieży a- 
kfidemickiej, przybywającej na stad ja do naszego 
grodu. Dla zaspokojenia tej najpilniejszej potrzeby 
szerokich mas młodzieży, kształcącej się w w yż­
szych uczelniach krakowskich, toczy się od dłuż­
szego czasu akcja, mająca na celu budowę dru­
giego Domu akademickiego, oraz prowadzone są 
osobno akcie przez różne grupy dla stworzenia o- 
sobnych domów dla medyków, dla rolników, dla 
górników i dtla słuchaczek. Najogólniejszy z tych 
wszystkich celów: ced budowy U. Domu akadem. 
zbliża się obecnie do urzeczywistnienia. Nie miał

wprawdzie całkowitego powodzenia „tydzień aka­
demicki“, urządzony na ten cel w jesieni, mimo to 
sumy zebrane przez komitet „tygodnia akademic­
kiego“ 1 oddane do dyspozycji Tow. wzajemenjr 
pomocy uczniów Uniw. Jag. głównie dizięki ofiar­
ności prowincji, okazały się dostatecznie znaczne, 
by pozwolić Tow. już w  roku bieżącym przystą­
pić do budowy Domu na gruncie uzyskanym od 
gminy miasta Krakowa drogą najmu na prawach 
budowy. Taksamo prowadzona od kilku lat akcja 
na rzecz budowy Domu medyków w Krakowie 
dała rezultaty tak pokaźne, że Tow. bratniej po­
mocy medyków również w  roku bieżącym o roz­
poczęciu budowy myśleć może. Urzeczywistnienie 
oibu projektów jest sprawą tem śpieszniejszą, że 
z końcem bieżącego roku szkolnego 200 akademi­
ków krakowskich nieodwołalnie traci ten przytu­
łek, który dzięki gościnności władzy wojskowej 
czasowo uzyskali w koszarach przy ul. Rajskiej. 
Do najpilniejszych potrzeb akademickich przyby­
wa oprócz budowy obu Domów jeszcze nieodzow­
na konieczność bezzwłocznej dobudowy piętra na 
istniejącym Domu akademickim pnzy ul. Jabło­
nowskich dJ;a doraźnego pomieszczenia choćby 
części akademików, którzy z koszar przy ul. Raj­
skiej będą wysiedlani.

Jest rzeczą żywotną dla egzystencji szerokich 
rzesz akademickich, by wszystkie te projekty bu­
dowlane w najbliższym ęzasie poczęły się urze­
czywistniać. Prócz zebranych już funduszów mło­
dzież akademicka oddaje ma usługi sprawy swą 
pracę fizyczną przy budowie. Konieczny jednak 
jest zairazem apel o wzmożoną ofiarność do star­
szego społeczeństwa. Mimo ciężkich ofiar właśnie

w chwili obecnej dla naprawy skarbu od społe­
czeństwa wymaganych, te osobistości, którym do­
bro młodzieży akademickiej najbardziej leży na 
sercu, postanowiły ze względu na nagłość i do­
niosłość sprawy bez odwłoki z tym apelem wy­
stąpić. Na zebraniu odbytem w sali senackiej Uniw. 
Jag.  ̂ dnia 31 marca, na zaproszenie J. M. rektora 
Łosia zgromadzili się przedstawiciele głównych 
instytacyj oraz organizacyj społecznych Krakowa 
i trzech sąsiednich województw i zorganizowali 
się w  komitet obywatelski dla spraw budowy do­
mów akademickich w Krakowie. Protektorat nad 
komitetem objął książę biskup krakowski, prze­
wodniczącym komitetu został wybrany rektor 
P!of. Łoś, zastępcami przewodniczącego kuratoro­
wie obu wchodzących w grę głównych organtza- 
cyj samopomocy akademickiej, tj. kurator tow. 
wzajemnej pomocy uczniów uniw. Jag prof. Ro­
man Dyboski i kurator tow. bratniej pomocy me­
dyków prof. Lenartowiaz. Komitet wyłonił grono 
ściślejsze dla bezpośredniego prowadzenia spraw 
bieżących, m i  uchwałą plenarnego zebrania po­
stanowił zwrócić się do społeczeństwa z odezwą, 
wyjaśniającą znaczenie, cele i sposoby przedsię­
wziętej akcji, — projektowana jest organizacja 
„tygodnia akademickiego“ około Wielkanocy w 
miastach prowuicjotnałnych województw krakow­
skiego, kieleckiego i śląskiego, a około Zielonych 
Świąt w samym Krakowie. Datki na budowę Do­
mów akademickich każdego czasu przyjmuje f 
skierowuje według przeznaczenia: rektorat Uniw. 
Jag. luib też saim komitet przez pośrednictwo Ban­
ku Krajowego (filja krakowska rach. bieżący ko­
mitetu budowy drogiego Domu akademickiego}.

Echa za jść  lis to p ad o w y ch
Jak już donosiliśmy, sędzia śledczy Podobiński 

podjął ponownie przesłuchiwanie świadków w
sprawie zajść z 6 listopada. Wczoraj wezwani zo­
stali do przesłuchania w sądzie okręgowym cy­
wilnym karnym oficerowie z 8 p. ułanów, którzy 
brali «dział w  szarży na ul. Dunajewskiego. Rów­
nież będą przesłuchiwani żołnierze tegoż pułku,

oraz batalion asystencyjnego 16 p. p., który został 
rozbrojony.

W sądzie wojskowym wygotowano już akt o- 
skarżemia przeciw oficerom batalionu asystencyj­
nego, którzy złożyli broń na placu Szczepańskim. 
Rozprawa przeciw tym oficerom odbędzie się w
pierwszych dniaoh maja.

Piekarze usiłują podwyższyć ceny pieczywa
Nieobywateiskie ich stanowisko winno spotkać się z protestem komisji

cennikowej
Piekarze krakowscy wnieśli wczoraj do magi­

stratu nowy znacznie podwyższony cennik na pie­
czywo. Piekarze powołują się na zwyżkę cen mą­
ki tutejszej i poznańskiej. Żądania piekarzy nie są 
uzasadnione, gdyż wczorajszy targ zaznaczył się 
ogromną zniżką cen »boża, co musi także spowo­
dować wydatne potanienie mąki. Na targ ostatni

przybyło bardzo dużo kupców z w$ewódzitwa kie­
leckiego, oferując w wielkich masach zboża po 
konkurencyjnych cerach. Również jak się dowia­
dujemy w  magazynach handlarzy zbożem znajdu­
je się wielka ilość tego towaru. Kupcy krakowscy 
wstrzymywali się od zakupów, czekając na dalszą 
zniżkę zboża.

P an am a  z  cegłam i w  PKO
Śledztwo w sprawie panamy z materiałami bu­

dowlanymi przy budowie gmachów PKO, zostało 
przez ¡policję ukończone, a akta w  tej sprawie ode­
słano wczoraj do prokuratury. Śledztwo prowa­
dzone było przez cały czas w IV komisariacie 
policji, przy współudziale prokuratora Brasoma. 
Dochodzenia w sprawie tej afery sięgają 1 poza

Kraków, przyczetn ujawniono kilka podobno sen­
sacyjnych szczegółów, które będą przedmiotem 
dalszego rozpatrywania przez sąd. W szyscy are­
sztowani zostali odstawieni do więzień sądowych, 
jedynie Ungeheuer został wypuszczony na wol­
ność.

■ 0 0 0

ZNOW (.LODÓWKA U ŚW. MICHAŁA. Od
dnia wczorajszego — jak się dowiadujemy — roz­
poczęła się znów głodówka oskarżonych polity­
cznych w więzieniu św. Michała, jako skutek ró­
żnych ograniczeń.

ODCZYT O WITOSIE Wieniawy Długoszow­
skiego zapowiadany na niedzielę 6 kwietnia zo­
staje odwołany z powodu odmówienia na odczyt 
sali Starego Teatru przez prezydjum miasta.

SPRAWA PASZPORTÓW ULGOWYCH. Kra­
kowska dyrekcja policji otrzymała w dniu wczo­
rajszym wykonawcze rozporządzenie ministerial­
ne dotyczące ulg paszportowych. Zgodnie z kon­
tyngentem paszportów ulgowych przyznanych dla 
województwa krakowskiego w liczbie 600, na mia­
sto Kraków przypada 8 paszportów ulgowych mle- 
sipzulc dla osób wyjeżdżających w celach familij­
nych, kuracyjnych, oraz rui studia. Paszporty te 
kosztują po 25 franków. Nadto dla Krakowa przy­
dzielono 10 paszportów miesięcznie po 100 fran­
ków dla kupców 1 przemysłowców, którzy otrzy­
mają z województwa zaświadczenie o konieczno­
ści wyjazdu w sprawach handlowych. Manipula­
cja przy udzielaniu ulg, będzie prawdopodobni! w 
ten sposób przeprowadzona, że miesiąc pędzie 
podzielony na trzy dekady, przyczem na każdą 
dekadę przypadnie łącznie 6 paszportów ulgowych 
obu rodzajów. Podania o paszport na wyjazd w 
sprawach familijnych, względnie kuracyjnych lub 
naukowych, rozpatrywane będą komisyjnie w dy­

rekcji policji. Przyjmowanie podań o paszporty ul­
gowe w  Krakowie, rozpocznie się jutro ti. w pią­
tek 4 bm, Prócz objętych kontyngentem paszpor­
tów dla kupców po 100 franków, wprowadzone 
zostają paszporty na wielokrotny wyjazd, ważne 
na 6 miesięcy w cenie po 500 fr. Ubiegać się o nie 
mogą bez żadnego ograniczenia kupcy, którzy u- 
zyskają zaświadczenia województwa.

KONFERENCJA PRASOWA W WOJEWÓDZ­
TWIE KRAKOWSKIEM. Wczoraj w południe od^ 
była się w województwie krakowskiem, pod prze­
wodnictwem wicewojewody Warausza, konferen­
cja prasowa z przedstawicielami władz bezpie­
czeństwa naczeln. Krupińskim, dyr. poi. dr Sty­
czniem, oraz podinsp. Pilchem 1 nadkom. Marti- 
niaklem, celem omówienia sprawniejszego 1 w y­
czerpującego sposobu informowania prasy codzien­
nej o ważniejszych wydarzeniach w mieście. Kon­
ferencja, w której wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich dzienników, zwołana została na skutek 
interpelacji ze strony sprawozdawców wszystkich 
pism, którzy uskarżali się, że policja trzyma w y ­
niki dochodzeń w sprawach interesujących ogół 
ludności w ścisłej tajemnicy, źc komunikaty poli­
cyjne nadsyłane są w  kilka dni po zajściach i nie 
obejmują całokształtu wypadków, tak, że redak­
cje muszą czerpać wiadomości ze źródeł postron­
nych, Wyrlkiem konferencji była ooietnlca dara 
dziennikarzom przez władze unormowania syste­
mu informacji prasy.
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PRZEMYSŁOWCY NIE CHCĄ PŁACIĆ ZA 
PRACOWNIKÓW. Wczoraj rano przybyła do pre­
zydenta Federowicza, delegacja związku przemy­
słowców, prosząc prezydium miasta o interwen­
cję wobec zwaloryzowania optat ubezpieczenio­
wych przez lwowski zakład pensyjny za ubiegły 
rok. „Biedni“ przemysłowcy nie elicą płacić z a. lu­
dzi, pracujących na nich.

PROGNOZA NA CZWARTEK: Zachmurzenie 
duże, chłodno, miejscami deszcz, zwłaszcza na po­
łudniu kraju, umiarkowane wiatry półn.-wscho- 
dnie.

PORADNIE LEKARSKIE DI.V MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. Dzięki staraniom kuratora okręg, 
szkolnego krakowskiego p. Owińskiego, funkcjo­
nują obecnie dla użytku młodzieży średnich zakła­
dów trzy poradnie lekarskie, a to dla chorób we­
wnętrznych, dentystyczna i okulistyczna. Obecnie 
kurator Owiński zabiega o utworzenie nowej po­
radni ortopedycznej. Jest nadzieja, że nowa po­
radnia będzie otwarta jeszcze w ciągu bieżącego 
roku szkolnego.

PODZIĘKOWANIE. Dnia 2S marca odbyło się 
bezpłatne przedstawienie „Kościuszki pod Racła­
wicami“ cęlem pożegnania żołnierzy opuszczają­
cych szeregi wojska. Za obywatelskie stanowisko 
i gotowość wspierania władz wojskowych w ak­
cji narodowego i kulturalnego wychowania żoł- 
rierza naszego skradam prezydjum miasta Krako­
wa, oraz dyrekcji, artystom i personalowi tech­
nicznemu teatru im. Słowackiego najgorętsze po­
dziękowanie. Komend'int Obozu warownego Kra­
ków.

WYPOLICZKO W ANIE REDAKTORA „GOS- 
CA KRAKOWSKIEGO“. Od D-)K Nr. V w Kra­
kowie otrzymujemy następująca pismo:

Odnośnie do artykułu „Wypoliczkowarie osz­
czercy endeckiego“ zawartego w Nr. 75 „Naprzo­
du“ ze strony DOK V w Krakowie wyjaśnia się, 
że wspomniany w powyższym artykule p. Leon 
Blanchi nic jest oficerem czynnej służby lecz ka­
pitanem w rezerwie* a jako niewystępujący w 
mundurze wojsk, podazas inkryminowanego zaj­
ścia kompetencji władz wojskowycli nie podlega.

Dowódca Okr. Korp. Nr. V, w z. DzHar.owski, 
generał.

KONTROLA MLEKA. Z dniem 1 kwietnia roz­
począł obowiązywać w Krakowie regulamin dla 
handlu mleczywem ogłoszony przez magistrat. Po­
stanowieniami tego regulaminu uregulowano za­
sady obowiązujące w handlu mlekiem i przetwo­
rami mlecsnemi na targach, ulicach, w  handlu ob- 
nośnym oraz w  sklepach mleczarskich i sklepi­
kach. Przepisy te wprowadz.iją między innemi o- 
bowiązek znaczenia baniek i naczyń z mleczywem 
spnzedawaucm w sklepach napisami wyra;';ijie 
wpadającemi w oko, jakie zawarte jest w nich mle­
ko, ustalając pojęcia „mliiia pełnego", czyli „nie- 
zbieranego", „mleka zbieranego“, „maślanki“, 
„śmietanki kawowej", „śmietanki kremowej“, 
„śmietany kwaśnej“. W handlu mleczarskim na 
targach, ulicach, obnosnym sprzedawane mleko 
winno być pomieszczone w bańkach i  opaską nie­
bieską, biegnącą dookoła naczynia, trwałą, nie­
usuwalną, jeśli zawarte w mch mleko podawane 
jest za „mleko zbierane ', czyli odtłuszczone. Tym 
sposobem dają wspomniane przepisy regulamin 
publiczności możuość skontrolowania, czy otrzy­
muje mleko według zamówienia. Wszelkie mleko 
zawarte w  bańkach nieposiadających opaski nie­
bieskiej uważane będzie za, mleko pełne, czyli nie- 
zbierane, i w  razie stwierdzenia i.adaiżyć odipo- 
widnio traktowane przez organa kontrolne pań­
stwowego nakładu badania żywności i magistratu.

DRUGA AUKCJA ARTYSTYCZNA mająca się 
odbyć we czwartek 3 kwietnia o godz. 5 popol. 
w  Domu artystów przy placu św. Ducha zapo­
wiada się niezwykle interesująco, sądząc ze zgro­
madzonego materjału. Atrakcję aukcji stanowić bę­
dzie licznaj kolekcja prac Jacka Malczewskiego, 
z różnych epok jego twórczości. Obok pc-tretów 
z kompozycji zwraca uwagę bardzo piękny vva- 
rjant „marnotrawnego syna“. Z innych iirm re­
prezentowani są Fałat, Mehoffer, Stanisławski, 
Tetmajer, Hoffman, Pankiewicz i Wyczółkowski. 
W dziale retrospektywnym uderza niezwykłe, w 
dramatycznem napięciu przypominające niektóre 
kompozycje E, Delacroix, studjum konia Piotra 
Michałowskiego i studja bardzo rzadko spotyka­
nego na aukcjach W. Podkowińskiego, Miłośnicy 
starej sztuki znajdą płótna szkoły holenderskiej, 
włoskiej i niemieckiej z kilku ostatnich wieków.

. W ystawę przedmiotów dopełniają zabytki prze­
mysłu artystycznego głównie z działu tkanin, bro­
ni i przedmiotów złotych.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI 
dla poznania najnowszych u (\<;idwłi ¿ak^dów  gra­
ficznych i nowoczesnych technik reprodukcyjnych 
organizuje wycieczki po zakładach krakowskich.

Dziś w  czwartek o godz. 6 odbędzie się zwiedze­
nie drukarni narodowej przy ul. Wolskiej.

W KRAKOWSKIEM IOW . TECHNICZNYM 
(ul. Straszewskiego 28 II p.) wygłosi w piątek 
4 kwietnia o godz. 7 wieczorem, referat p. dr Wil­
helm Staronka na temat: ..Znaczenie reakcji kata­
litycznych w przemyśle chemicznym“. Goście 
mile widziani.

PRZEPEŁNIENIE WIEZIEŃ ŚW. MICHAŁA. 
W dniu wczorajszym stan aresztantów w gmachu 
św. Michała przy ul. Senackiej wynosił 1.115 a- 
resztantów, podezrr., ?»dv v’ię’>;nia zdolne są tyl­
ko pomieścić 332 więźniów. ?_adne stosunki w  wię­
ziennictwie krakowsldem.

USIŁOWANA UCIECZKA Z \RESZTÓW PO­
LICYJNYCH. Ostatniej nocy w aresztach „pod 
Telegrafem“ jeden z aresztowanych w związku z 
aferą budowlaną PKO, a mianowicie Teofil Pir.del 
podkopał się pod kratę w celi więziennej, wykru­
szając cegły, w  których krata była osadzona. Do­
zorca spostrzegł rano przygotowania Pindla do 
ucieczki i przeprowadził go do innej celi.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj Sa­
bina Markiel, służąca u Wolfa Wlesena przy ul. 
Dietlowskiej, w  zamianze samobójczym napiła się 
większą ilość lyzolit. Lekarz pogotowia przewiózł 
desperatkę do szpitala.

OMYŁKA DRUKU. W e wczorajszym artykule 
wstępnym w ustępie końcowym błędnie wydru­
kowano, że endecy wszczęli rodzący się konflikt, 
powinno być — wyczuli.

— o o o —*

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiai „Sen nocy 

letniej“, który w bieżącym sezonie osiągnął najwyzszą 
liczbę powtórzeń przy stale towarzyszącym mu sukce­
sie. Dzisiejsze przedstawienie poprzedzone będzie sło­
wem wstepnem prof. uniw. Jagieł, dra Romana Dy- 
boskiego. Ostatnia nowość teatru „Tyle namiętności... 
w marionetkach!“ będzie powtórzona jutro i w nie­
dzielę 6 btn. wieczorem.

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI JULJUSZA SŁO­
WACKIEGO. W sobotę 5 bm. urządza teatr miejski u- 
roezysty wieczór dla uczczenia rocznicy zgonu Wiesz­
cza. Wieczór ten poprzedzi przemówienie Karola Hu­
berta Rostworowskiego, zaś recytacje pp. Buczyńskiej 
1 Białkowskiego Ilustrowane będą specjalnie dobraną 
muzyką, czego się podk¡! p. Kazimierz Majerhold. Bi­
lety sprzedaje kasa teatru.

Z TEATRU BAGATELA. „Prof. Klenow“ wypełni 
przedstawienia całego tygodnia do niedzieli włącznie. 
W sobotę l niedzielę początek wyjątkowo o 7.30 wie­
czór. W sobotę o 4 poipoł. „Przyjaciółka p. ministra“. 
W sobotę i niedzielę o J0.3Û wieczór „VII rewja“, 
która obejmuje widowisko pióra Jaha-Śmiechowskiego 
„Devadasl“ z muzyką Juliusza Lea. Dekoracje przed­
stawiające wnętrze świątyni hinduskiej wykonał p. 
Szara. Tańce układu baletmMrza Juliusza Nowotar­
skiego. P. Zoija Grabowska odtworzy główną rolę ko­
biecą, przyczem zaprezentuje się w roli tancerki. Ta­
niec kapłanek ognia wykonają pp. Kownacka i Relia. 
Ponadto jeszcze szereg innych efektownych cwolucyj 
baletowych w wykonaniu pp. Głogowskiej, Miedzińskiej, 
Rygterowej-Slotneokiej, Walewskiej. Nakoniec bluetka 
„psrfla marjasza“ ? Skalską w roli „damy coeur", z p. 
Pietruszyńskim jako „waletem pik“ i p. Winklerem, 
jako „asem coeur“. Oprócz tego wesoły sketscli „Hotel 
w&iiz" w wykonaniu pp. Horeckiej, Modzelewskiej Marli, 
Frenkla, Szuberta, Turskiego 1 Zbuckiego.

OPERETKA. Dziś we czwartek l dni następnych 
„Madame Pompadour“ w bogatej seacie dekoracyjno- 
kostjumowej.

KONCERT MOKRZYCKIEJ, GRUSZCZYŃSKIEGO, 
ORDY I MOSAKOWSKIEGO odbędzie się dziś we 
czwartek w St. Teatrze. Bogaty program zawiera pieśni 
oraz najcelniejsze arje operowe. Akompaniuje M. Rud­
nicki. Pozostałe bilety do nabycia przez cały dzień u 
J. Lipskiego, Sławkowska 8, oraz od godz. 6 wieczór 
przy kasie w St. Teatrze.

XX. PORANEK SYMFONICZNY ze sławnym dyry­
gentem Piotrem Stermichem-Valcrociata odbędzie się 
w niedzielę 6 btn. W programie: Beethoven, Wagner 
ora* „Don Juan' R. Straussa.

— o o o  —

Z POISHI
PODKOPYWANIE SADOWNICTWA. Z Rze- 

szowa piszą nam: Do jakiego stopnia wpływy po­
lityczne usiłują wedrzeć się w dziedzinę sądowni­
ctwa, świadczy następujący fakt:

Józef Michno zasądzony został przez sąd tutej­
szy wyrokiem z 12 czerwca 1914 za współwinę 
w i-brodni zabójstwa, na 2 lata ciężkiego więzie­
nia. Zrazu wojna przeszkodziła ściągnięciu go do 
kaiy. a następnie umiał Michno różnymi środka­
mi przewlec jej odbycie do ostatnich dni. Wyrok 
więc niewykonany przez 10 p raw e lat, okres nie­
słychany!

W międzyczasie ogólna amnestia obniżyła Mi­
chnie karę do 16 miesięcy, a. następnie łaska NV 
czclnjka Państwa do 6 miesięcy, zamieniając rów* 
tuKze.śiiie, ciężkie wlętieuię na więzienie zwykle.

Wreszcie uznał ;>am Michnę, że tfatese od w lo­
ka ni ̂  odbycia kary nie ma już żadnych widoków

powodzenia i wniósł do sądu prośbę, w której o-
świadc/.ając gotowość rozpoczęcia kary, prosa 
tyikc o wyznaczenie na ten cel sądu w Łańcucie, 
w miejsce właściwego sądu w Rzeszowie. Prośby 
tej sąd apelacyjny w Krakowie nie uwzględnił i
zasądzi! bezzwłoczne ściągnięcie Michny do 
kozy.

Zanim to polecenie wykonano, nadeszła do są­
du tutejszego w dniu 21 bm. depesza następującej 
treści: „Odraczam wykonanie kary Józefowi Mi­
chnie do października 1924, Minister sprawiedli­
wości“.

Zdumiony tern wkraczaniem ministra w  dziedzi­
nę wyłącznej kompetencji sądowej, sąd tutejszy 
wyczekiwał ze zrozumiałą ciekawością pisma wy­
jaśniającego. a gdy do kilku dni nie nadeszrto, — 
zwrócił się o nie do ministra z umotywowaniem, 
że depesza, nie poparta żadnem pismem urzędo- 
wem. budzi wątpliwości co do swej autentyczno­
ści, tern bardziej, że w  myśl § 401 procedury kar­
nej odroczenie wykonania kary należy do kompe­
tencji sądów, a Michno do sądu prośby o odro­
czenie kary nie wniósł.

Ciekawe, czy i jaki ta lekcja prawa odniesie 
skutek? Michno jest zamożnym i wpływowym fi­
larem „Piasta“ w  powiatach Przeworskim i Łań­
cuckim.

MILJARDY ZAMIAST MILJONÓW. Nasz ko­
respondent warszawski telefonuje: Wczoraj w
PKO kasjer p. Raczyński na przedłożony mu cziefc 
na 15 miljonów wypłaci? przez pomyłkę 15 miliar­
dów. Pieniądze te podjął inkasent Związku inwa­
lidów Lęrski

SKOK INWALIDY DO WISŁY. Onegdaj w  po­
łudnie policjanci przechodzący w Warszawie w y­
brzeżem Kościuszkowskiem, zauważyli, że wproś* 
ul. Karowej podążał szybkim krokiem inwalida o 
kuli bez lewej nogi — z bulwaru w stronę Wisły. 
Gdy wspomiani policjanci zaczęli nawoływać idą­
cego Łby się cofnął, ten wpadł do wody i zaczął 
ją szybko pić. W tedy przodownik Łukawski oraz 
rybacy: Jan Kosiński ł Eustachjusz Krasowski 
wsiedli do łodzi i podążyli na ratunek tonącemu, 
którego już fale zaczęły unosić na środek Wisły. 
Po kilku minutach ratownicy wydobyli tonącego 
przy moście Kierbedzia. Ponieważ wyratowany 
dawał słabe oznaki życia, — przeto policjanci za­
stosowali sztuczne oddychanie, lecz niestety lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć. Przy denacie znale­
ziono paszport niemiecki na Imię Stanisława Nago- 
dy lat 30, inwalidy wojennego.

WYKRYCIE 50-MILJARDOWEJ KRADZIEŻY.
Przyszedłszy onegdaj o godzinie 9 rano do swego 
sklepu z towarami bławatnymi pod fkmą „Bława­
ty“ przy ul. Żelaznej w  Warszawie, Wacław Ha- 
bich, stwierdził, że w  nocy sklep jego okradziono, 
zabierając wełny szkockie, fulary, trykotynę itp. 
najdroższe towary łokciowe, oraz pończochy i 
rękawiczki, na sumę około 50 miljardóiw marek. 
Delegowani na miejsce wywiadowcy policji stwier 
dzili, że złodzieje dostali się przez podkop z piw­
nicy po przebiciu sklepienia i podłogi grubości 30 
ctm., gdzie pozostawili 2 świdry do muru i drze­
wa.

Po szczegółowem jednak obejrzeniu miejsca 
przestępstwa, wywiadowcy doszli do wniosku, że 
złodzieje musieli dostać się po dachach i tą drogą 
unieść cenny łup. O godz. 10 rano wywiadowcy 
Suski i Andrzejak rozpoczęli wędrówkę do da­
chach 4-ro i 5-cio piętrowych kamienic. Przypu­
szczenia ich nie zmyliły, gdyż istotnie na dachach 
widniały świeże ślady bosych nóg. Przechodząc 
na wyższe kamienice, nieustraszeni policjanci po­
siłkowali się linkami. W ten sposób przeszli oni 
po dachach siedmiu kamienic. Na dachu nr, 24 przy 
ul. Chłodnej zaiamała się ław a kominiarska i Su­
ski zsunął się po .dachu, lecz na szczęście zatrzy­
mał się na samym brzegu przy ogrodzeniu rynny. 
Dotarłszy na dom nr. 27 przy ul. Ogrodowej, Su­
ski zauważył świeże ślady wierconych dziur w  
dachu przy okienku strychu. Po wejściu na strych 
tego domu policjanci znaleźli pod stertą gruzu i 
śmieci dwa łomy i bor do wiercenia dziur. Szcze­
gółowe oględziny wszystkich strychów nie dopro­
wadzimy do konkretnego wyniku i policjanci, po 
czterogodzinnem poszukiwaniu powrócili do ko- 
misjarjatu.

Po wspólnej naradzie Suski i Andrzejczak nie 
dali za wygrane i powrócili na ul. Ogrodową !. 27, 
dokonali rewizji w mieszkaniu Icka Perelmana, 
pasera i córki jego, lecz nic podejrzanego nie zna­
leźli.

Następnie policjanci przystąpili do rewizji piw­
nic i wkrótce w jednej z nich pod schodami, nale­
żącej do Pereimana, znaleźli stos materiałów łok  
cśowyeh, przykrytych siedmiu workami. Poszko­
dowany p. Habich poznał w znalezionych towa­
rach swoi« własność. Po opakowaniu towarów w 
worki. ytiewlciiętio }e do komisariatu. Perelmana 
•, rusztowano. Habich stwierdził tylko brak kilku 
-/tuk materiałów, oraz pończoch i rękawiczek.
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MIL JARDÓW A KRADZIEŻ W  POCIĄGU. B.
dowódca we Lwowie, generał Lamezan-Salins, ja­
dąc z Krakowa do Lwowa, zajął przedział I. klasy 
pociągu nocnego. Na przestrzeni Dębica—Prze­
worsk generał ułożył się na kanapce i zasnął, pra­
wdopodobnie pod wpłytwem narkotyku tak silnie, 
iż nie słyszał, jak do przedziału weszli złodzieje 
i wynieśli umieszczone na półce wagonu dwie du­
że walizy, zawierające ubrana, bieliznę i inne rze­
czy miliardowej wartości. Mimo interwencji poli­
cji, Podzieje zdołali wysiąść, unosząc skradzione 
rzec*v„

WZROST DROŻYZNY W POZNANIU. Według
obliczeń poznańskiej komisji wojewódzkiej dla ba­
dania. kosztów utrzymania, drożyzna wzrosła w  
drugiej połowie maTca o 0‘87 procent, w ciągu ca­
łego miesiąca zaś o 2.62 procent

Wycofanie marek i zastąpienie ich złotymi

— 0 0 0 -

z  z a g r a n i c o
ZAMACH NA PROFESORA. W Berlinie dnia 1 

bm. raco dokonano na kolei podziemnej zamachu
na znanego ekonomistę i socjologa, prof. Sombar- 
ta w  chwili, gdy jechał do uniwersytetu. Sombart 
został trącony pod koła nadjeżdżającego pociągu, 
który jednak maszynista zdołał zatrzymać. Aresz­
towany sprawca zamachu zezna?, że jest studen­
tem uniwersytetu i że czynu siwego dokonał z 
zemsty. Prof. Sombart uległ silnemu wtrząśnieniu 
nerwowemu i został przewieziony do domu.

KATASTROFY WE WŁOSZECH. Straty, spo­
wodowane ostatnią katastrofą w  Amalii, wyno­
szą 15 miljonów lirów. — W Neapolu, w  siedzibie 
faszystów, wybuchła bomba. Jedna osoba zabita, 
jedna raniona. — Działalność wulkanu Stromboli 
wzmaga się. Wulkan wyrzucił olbrzymie masy 
popiołu, jednocześnie wzburzone fale zalaiły brzeg. 
Szkpda jest znaczna, wielu ludzi rannych.

— 0 0  0 —»

Repertuar

W arszawa (PAT). W dniu 2 bm. w  minister­
stwie skarbu odbyło się posiedzenie Rady finan­
sowej, na którem omawiano sprawę sposobów 
przeprowadzenia reformy walutowej. Prezes Ra­
dy ministrów Wł. Grabski zaznaczył, że w Banku 
Polskim ma do dyspozycji obok kapitału zakłado­
wego wysokie zapasy walut obcych, które będą 
mu przekazane przez PKKP i które dziś już wy­
noszą z górą 19 miljonów 200 tysięcy dolarów 
netto, oraz część złota, sprzedanego przez skarb 
narodowy Bankowi W ten sposób. będz;o mógł 
wprowadzić złotego silnie zabezpieczonego. Na­
stępnie istnieje zagwarantowana równowaga bu­
dżetu w dochodach i wydatkach, tudzież równo­
waga bilansu płatniczego, czyli wszystkie warun­
ki, umożliwiające przeprowadzenie reformy wa­
lutowej.

Wiceminister skarbu Klamer, przedstawiając 
projektowaną reformę walutową, oświadczył, że 
zasadą jej ma być wycofywanie marek stopniowo 
w ten sposób, aby rynek pieniężny mógł być na­
sycony złotymi polskimi w  stopniu, odpowiadają­
cym potrzebom gospodarczym. Ponieważ dwuwa- 
lutowość byłaby zjawiskiem niepożądanem, trze­
ba więc stanąć na stanowisku utrwalenia relacji 
marki do złotego i relację taką'ustalić już przed 
rozpoczęciem działalności Banku Polskiego. Część 
obiegu markowego, uwarunkowana rozmaitemi 
aktywami PKKF, zlikwidowana byłaby w sposób 
prosty. Marki, które z tytułu likwidacji zwłaszcza 
tych aktywów wpłyną do PKKP, już się w obro­
cie n li ukażą. Dług skarbu państwa wynosi 291 
trylionów marek, co odpowiada wartości 162 mi­
ljonów złotych i może być zlikwidowany częścio­
wo przy pomocy wymiany marek na bilon. Usta­
w a mouetart.a przewiduje możność wypuszczenia 
bilonu w wysokości 9 złotych na głowę ludności

a  więc tą drogą można wycofać całą Ilość marek, 
na jaką opiewa dług skarbu państwa. Jednakże 
skarb państwa wycofa część marek innemi akty­
wami. Potrzebna ilość bilonu dostarczona będzie 
stopniowo w ciągu roku, przeto wykupywanie 
drobnych odcinków marek będzie mogło być do­
konywane stopnioiwo.

W dyskusji zabrali głos pos. i sen.: Szarski, 
Krzyżanowski. Zdziechowski, Diamand, Kwiatko­
wski, Gaszyński, Kempner i Łypacewicz. Wszy­
scy mówcy zgodzili się na ta, że wycofanie ma­
rek z obiegu w niedługim czasie jest rzeczą ko­
nieczną. Różnicę zdań wywołała tylko sprawa 
terminu, w jakim to ma być dokonane, oraz w y­
sokość projektowanej relacji. Wyrażono obawę, 
że wraz z wprowadzeniem złotego nastąpi dro­
żyzna w  wyniku dążenia do zaokrąglenia przy 
przeliczaniu marek na złote. Nikt bowiem przy 
przeliczaniu cen nie będzie zaokrąglał inaczej, jak 
w zw^ż.

Wątpliwości niektórych członków Rady, czy 
następne miesiące br. nie przyniosą deficytu, de­
finitywnie zostały wyjaśnione przez p. Grabskie­
go, który stwierdził, że obawa niedoboru budże­
towego tak do końca rb., jak i w latach następ­
nych jest wykluczona, a wszelkie deficyty, któ- 
reby okazały się w  budżecie w  wyniku prac ko­
misji budżetowych Sejmu, byłyby pokryte nowy­
mi podatkami, do czego uprawniają rząd posiada­
ne pełnomocnictwa.

Zamykając obrady, p. Grabski stwierdził, że n- 
waża za zupełnie możliwe wycofanie natychmiast, 
z uwagi na duży zapas walut obcych, 340 trylio­
nów marek w banknotach 10-mlljonowych. Mniej­
szym odcinkom markowym mógłby być nadany 
charakter bilonu do czasu wymiany na bilon sre­
brny i niklowy.

T e a tr  Im. Jid . Słow ackiego
Czwartek: „Sen nocy letniej'*.
Piątek: „Tyle namiętności..« w  marionetkach!"
Sobota popoi. o  3-ciej: »Kościuszko pod Racla- 

wica/rm“, wiecz. o  8-mej: Wieczór fcu czci Ju­
liusza Słowackiego.

T e a tr  B a g a te la
Czwartek: JProł. Klewow“.
Piątek: *Prof. Klenow“. _
Sobota popo.: „Przyjaciółka patia minSsfra“ (ceny 

zniżone), wieczór: „Prof. Klenow“, o godzinie
10.30 VII Rewja oenzuraka.

Niedziela popoł.: „Jabłuszko“ (ceny zniżone), wie­
czór: „Prof. Klenow“, o  godz. 10.30 VII Rew ja 
cenzu rabia.

T e a tr  tnielskf O peretka
Czwartek: „Madame Pompadotrr“.

U niw ersy tet Ludow y im. A. M ickiewicza 
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników) 

Sekretariat U. L. otw arty od 5— 7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór.

Czwartek. Przedstawienie „Sen nocy letniej*' w 
teatrze im. Słowackiego z prelekcją wstępną 
dra Romana Dyboskiego, prof. Uniw. Jag.

Piątek. W acław Sieroszewski: Na wulkanach Ja- 
ponji.

KoOegium w ykładów  naukow ych 
(Rynek A - B  39)

Początek o godz. 7 wieczór
PiąfeS. Prof. uniw. dr. Tadeusz Grabowski: Kant 

dla wszystkich (II. Krytyka czystego rozumu).
Sobota. Prof. uniw. dr. Spirydjon Wukadinović: 

Faust — część II (w jęz. niem.).
Niedziela. Prof. uaiw. dr. Zdzisław Jachiniecki: 

Pieśni Brahmsa (z ilustracją p. Niki Jakubow­
skiej). ..litó*,

K in o tea try
„Uciecha“: « 0  matko moja“ — w  reżyserii Th. 

Ince*a.
Zichęła: Przysięga i urok kobiety (film cyrkowy).
Promień: Lucrezáa Borgia (serja II).
Reduta: „Tajemnica Zamku Sandomierskiego“ w 

6 aktach, pozątem „Fatty w  roii barona“.

Nowe ministerstwo
W arszawa (AW). Dzienniki podają, iż minister 

robót publicznych opracował projekt ustawy o 
utworzeniu ministerstwa, komunikacji i odbudowy. 
Poza sprawami kolejowemi do kompetencji tego 
ministerstwa masą, wchodzić sprawy ministerstwa 
robót publicznych, sprawy marynarki handlowej, 
ministerstwa przemysłu oraz generalna dyrekcja 
poczt i ^telegrafów.

Zajścia z 6 listopada przed komisją sejmową
W arszawa (PAT). Sejmowa komisji do zbada­

nia zajść listopadowych w Krakowie, Borysławiu 
i Tarnowie wysłuchała referatu pos. Putka o zaj­
ściach w Krakowie, opracowanego na podstawie 
aktów min. spr. wewn., min. wojny i sprawiedli­
w ości Komisja uchwaliła przenrowadzMiie badań 
na miejscu i przesłuchanie szeregu świndMw tn. i. 
wejewody dra Gałeckiego, b. dyrektora policji Rę- 
kiewicza, gen. Gzikiela, gen. Traza, pułkownika 
Beckera oraz komendantów tych szwadr -nów 8 p. 
ułanów 1 tych kompanii 16 p. p., które brały u- 
driał w akcji wojska w dniu rozruchów, następnie

prezesa dyrekcji kolejowej w  Krakowie PraditJa, 
naczelnika stacji Potaana, wreszcie ponów Bo­
browskiego, Kiemika i Marka. Wobec przerwy 
w rudhu kolejowym na linii Lublin-Lwów komisja 
zmieniła projektowany program wyjazdu 1 ustaliła 
go w sposób następujący: Badania w Borysławiu 
7 i 8 kwietnia, w Krakowie 9 i 10, ewentualnie 
11-tego, następnie 1 dzień w Tarnowie. W pracach 
komisji biorą udział i wyjadą z nią na Miejsca z 
ramitmia min. wojny gen. Olszewski z ramienia 
min, spraw wewn. st. referent Michał Onzęcki

C zęściow e w znow ien ie  sp ra w y  
B agińskiego i W ieczork iew icza

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)«
W arszawa, 2 kwietnia.

Na prośbę kasacyjną obrońców Bagińskiego l
Wieczorkiewicza, zaczepiającą wyrok pierwszej 
instancji z powodów, że niemal wyłącznetn źró­
dłem materiału dowodowego było w tej sprawie 
zeznanie świadka Cechnowskiego-prowokatora, że 
nie udowodniono zasądzonym popełnienia czynu, 
zarzuconego oskarżonym w sprawie zamachu na 
uniwersytet warszawski, że jeżeli się wykluczy 
ten zamach, wyrok powinien zostać unieważniony, 
bowiem inne czyny pozostały w stadjum tylko 
usiłowania, — najwyższy sąd wojskowy odpowie­
dział uwzględnieniem prośby kasacyjnej tylKo w 
punkcie, dotyczącym zasądzenia Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza za udział w zamachu na uniwer­
sy te t

Tę więc tylko sprawę — z całokształtu poprzed­

niego procesu — zaczęły rozpatrywać sąd woj­
skowy pod przewodnictwem podpułkownika Mar- 
schaJko.

W arszawa, 2 kwietnia.
Dziś w  drugim dnia rozprawy zeznawali świad­

kowie. Między innymi świadek Dziewanowska, 
która na pierwszej rozprawie podała, 2e w dniu 
zamachu na uniwersytet warszawski była tam $ 
widziała sylwetkę uciekającego „garbuska“ (Ma- 
śliński), na dzisiejszej rozprawie zeznanie io cof­
nęła podając, że sylwetka Maślińskaego me odpo­
wiada sylwetce „garbuska“. Wobec tej zmiany 
w zeznaniach prokurator zrzekł się badania innych 
świadków.

Obrońca dr. Przeworski wniósł o wezwanie ge­
nerała Pika dla wyjaśnienia, jakoby generał na­
kazał pisemnie jak najszybsze załatwienie śledz­
twa.

Dalsze szczegóły klęski powodzi
W arszawa (PAT). Poziom wody na Wiśle pod 

W arszawą, który w  przeciągu poprzedniej doby 
spadł o 25 cm., opadł w  ciągu nocy w  dalszym 
ciągu, tak, że od osiągnięcia punktu kulminacyjne­
go woda opadła już o 87 cm. Z zalanych częściowo 
dizialnlc miasta wody już ustępują. Dotąd utrzy­
muje się woda jedynie we wsiach podmiejskich, 
położonych na lewym brzegu W isły w górę rzeki 
od miasta jak w  Skierkach i Augustówce, chociaż 
i ta mpoziom zalewu znacznie się obniżył.

Poznań (PAT). W ciągu nocy ’--brew oczeki­
waniom woda W arty w dalszym ciągu przybie­
rała. Wczoraj o godzinie 9 rano poziom wody wy­
nosił 6 metrów 37 cent. ponad stan normalny. 
Wszystkie wały i zapory wzniesione przez sape­
rów wytrzym ały napor wody, oprócz zapory na

Czartorji, przez którą woda zaczęła w  nocy prze­
ciekać i zalewać częściowo ulice Czartorji. We­
zwany natychmiast oddział saperów pracował ca­
łą noc i umocnił zaporę, a straż ogniowa wypom­
powała wodę. Dzięki środkom bezpieczeństwa, 
poważnych wypadków nie było. Mosty miejskie 
umocniono.

Związek robotników polskich 
we Francii

W arszawa (teł. wł. „Naprz.“). Dnia 6 bnt. roz­
poczną się w Lille (północna Francja) obrady zja­
zdu Związku robotników polskich we Francji.
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Przegutd éospMarczg
KURSY WALUT

Kraków, 2 kwietnia.
Czeki: Nowy Jork 9310—9315—9310—9325, Lon- 

dyn 40250, Paryż 532, Zurych 1645, Wiedeń 132 
i pól do 133, Praga 275—278, Amsterdam 3430.

KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO 
na 3 kwietnia bez zmiany, t. j. 1,800.000 marek.

PODWYŻKA TARYF KOLEJOWYCH
Ministerstwo kolei rozsyła długi komunikat, ma­

jący usprawiedliwić nową podwyżkę towarowych 
tairyf kolejowych. Sens tego komunikatu jesit taki, 
że z dniem 5 bm. zostają tairyfy towarowe prze­
sunięte o jedną klasę w górę, co wynosi podwyż­
kę 20 do 30 procent. Zniżone taryfy wprowadzo­
na na węgiel, drzewo, przetlwory naftowe, w y­
roby żelazne i szklane, cement, zboże, nasiona, 
zapałki i t. d.

OSTATNI TRANSPORT BANKNOTÓW 
ZLOTOWYCH

Wczoraj powrócili z Paryża delegowani tam 
urzędnicy ministerstwa skarbu po odbiór reszty 
drukowanych we Francji banknotów zlotowych. 
Banknoty te przybyły wraz z delegatami w  4-ech 
specjalnie strzeżonych wagonach towarowych. 
Transport zostaił wczoraj przewieziony do skąirb- 
ca emisyjnego przyszłego Banku Polskiego w 
gmachu PKKP. Ostatnio przywiezione banknoty 
stanowią głównie drobniejsze odcinki zlotowe, 
większe bowiem przywiezione zostały i spraw­
dzone już wcześniej. W ten sposób terminowi o* 
twarcia Banku Polskiego nic już nie stoi na prze­
szkodzie,

ZNOWU PODROŻENIE CUKRU
Poznań (PAT). Rada naczelna polskiego prze­

mysłu cukrowniczego ustaliła na pierwszą dekadę 
kwietnia cenę cukru białego kryształowego za 
100 kg, parytet PoznaU, na 67‘10 franków szwajc. 
Certa rafimady wynosi o 45 procent ponad cenę po­
wyższą.

ROKOWANIA O KONWENCJĘ KOLEJOWA
W arszawa (tel. wł. „Naprz.“). Dnia. 3 b. m. roz­

poczną sit w W arszawie rokowania o zaw arde 
konwencji kolejowej z rządem sowieckim. Delega­
cja rosyjska )uż przybyła do W arszawy. W skład 
jej wchodzą: przewodniczący Bessidowski, człon­
kowie inż. Irono i Orłów oraz radca poselstwa 
warszawskiego Miasfcow. Delegację polską stano­
wią. przewodniczący Chodkiewicz, członkowie 
Moskwa i Ptyszyńslii, naczelnicy wydziałów w 
min. koleji. Rokowania potrwają dłuższy czas.

( i i e la o  tfrd ttO W SH il z 2 kwietnia
tysiącach marek polskich

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII 
Bank Hipoteczny . . . . .
Bank Małopolski...............
Ziemski Bank Kredyt. . .
Powazeokuy Bank Kredyt.
Ake. Bank Związkowy l-iX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miijonówka . . . . . . . . .

1600 1800 1700-1750
2400 2600
2200 2400
475 550 500-550
225 275 350
450 550
525 575 660

21000 23000 22000-22500

‘W tysii ¿ach maren pol äk ich
ofiar. iądano Transnkoie
150l) 1700 1600-1700
90 110 100-104
2600 2800 2800
450 550 5ü5
700 850

450 500 460-49U
89030 42000 -ÍÜ800 40500
2250 2350 2300-2326
1650 1750 1675—1700
1800 2300

2600 2700 2625—2676

70000 7200Q 710)0*71500
19500 aoooo l9800-2g¿00
8500 9500 0250-9300
2000 2200 207ö— '¿too
a CO 2200 ütOO— 2i5iJ
16000 18000
iaot 1400
eooo Ö300 6250
700 800 7SO
1ÜUQO lfiiHW 15800-15760
6000 tu; 00 60)0— 6'í;.0
10000 i 0000 19300-195 0
27U) 2» 0 2850-2875
1000 1200 1050— 1075
101)0 n u o
2250 2350 2300-2325
e#o 750

Akcji tow. hand!. I przim.
P. T. H. 1—V-em .
„Impex .
, Pharma* (B. Jawornicki)
T. ii. Bracia Rolniccy . .
.Polski Glob“ ..................
O. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga Polska . . . . . .
Zieleniewskii—IVem. . . .
HXegielski, Poznań I-IX ,
Warsz. Parowozy i—lilem .
Automotor . . . . . . . . .
, Potęgą* To w. huty te l . .

„Lemiesz", . . . . . . . . .
»Trzebinia“ 1—VI . . . . .
„Pocisk* . . . . . . . . .  . .
Portland-Gem. Szczakowa
Uówa .  ..................
S iersza .
lepege I—IV . . . . . . .
Polska Nafta 
»Pokucie* Naft. gp. akc. i 
«iko»í . . . . . .
Pezet.............. ...................

Syndykat Kosmyk., Kraków 
I l U M O M  ir«eoiiua . . . .
.Kraisua* i—Vi em. , . . 
l* abr. cukru w Cłiodoio wie 
i’QVcelaaa Ćmielów . . . .
Elektr. áiersM i—IV em.
Zakłady przetn. „Kyngrai"
S. W. ¡Nieujojowski . . . .
Fabr. kapel, w Myźi<micach

TELEGRAMY aiCŁOOWE,
Warszawa. 2 kwietnia (PAT). Giełda. Waluty, 

Cvíry w  tysiącach: Dolary Stanów Zjedneezenyeh

9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank złoty 
1800, dolary kanadyjskie 9000, bony zlotowe 1350, 
1400, korony czeskie 276, pożyczka zlotowa 14000 
miijonówka 950, 1050, pożyczka dolarowa 5000.

Czeki: Belgja 470, 466, sprzedaż 468, kupno 464, 
Holandia 3473, 3450, Londyn 40250, 40000, sprze- 
d iż  40200, kupno 39800, Nowy York 9350, 9300, 
sprzedaż 9350, kupno 9250, Paryż 550, 542 i 1 
czwarta, sprzedaż 544 i 1 czwarta, kupno 540 i 1

czwarta, Praga 277, 267 i 1 czwarta, Szwajcaria 
1650, 1639, sprzedaż 1647, kupno 1631, Wiedeń 132 
i 1 czwarta, 131, sprzedaż 132, kupno 130, Wiochy 
421, 417 i pól.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU
Zurych, 2 kwietnia (PAT). Szwajcarski Bankve­

rein notowaii dziś nieoficjalnie przekaz na War­
szawę 0' *00050—0000070.

Po wyroku na Hitlera— Ludendorffa
Monachium (PAT). Po ogłoszeniu wyroku na 

Hitlera miały miejsce tylko nieznaczne demonstra­
cje, w  czasie których aresztowano 12 zwolenni­
ków Hitlera. Policja zarządziła, że do 3 b. m. 
wszystkie artykuły pism omawiające wyrok i 
proces przeciw Hitlerowi mają być przed wydru-

kowaniem przedkładane do cenzury.
Hamburg (PAT). Wiadomość o uniewinnieniu 

Ludendorffa została przyjęta entuzjastycznie przez 
obradujący tutaj kongres nacjonalistów. Hr. W es­
tarp powiedział między innymi, że imię Luden­
dorffa jest skarbem narodu niemieckiego.

s u n
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu"?

W arszawa, 2 kwietnia.
Na dzisLejszetm posiedzeniu Sejmu załatwiono 

następujące sprawy: 1) odesłano do komisji pro­
jekt prowizorjnm budżetowego na czas od 1 kwie­
tnia do 30 czerwca, 2) odesłano do komisji woj­
skowej projekt organizacji najwyższych władz 
wojskowych, 3) przyjęto ustawę o podatku od 
zwierząt, przyczem odrzucono 183 głosami prze­
ciw 91 wnioselk Piasta i Wyzwolenia o przejście 
nad tą ustawą do porządku dziennego, 4) przyjęto 
■ustawę o pomocy państwowej na odłbudowę, 5) 
przyjęto nagłość wniosku pos. WędziagoLskiego 
(Wyzwolenie) o zniesienie ordynansów wojsko­
wych w  czasie pokoju, przyczem wnioskodawca 
podał, że o»koło 10 tysięcy żołnierzy pełni funkcje 
niariek i kucharek, 6) przyjęto nagłość wniosku 
pos. Janeczka wzywający rząd do przedłożenia 
ustawy o ubezpieczeniu zwierząt domowych.

Następne posiedzenie jutro. Na posiedzeniu tern 
będzie wniosek nagły pos. Moraczewskiego o 
postawienie b. ministra Kucharskiego przed try ­
bunał stanu w  związku z aferą żyrardowską.

* • *

Rozkład prac Sejmu
(PAT) W arszawa, 2 kwietnia.

Na dzisietszem posiedzeniu konwentu seniorów 
marszałek odczytaj spis projektów ustaw, które 
już są przygotowane przez komisje oraz tych, 
które mają być przygotowane w nujbliższycn 
dniach. Marszalek, zwracając uwagę na ogromną 
ilość materiału, zaznaczył, że posiedzenia bęaą 
się odbywały w  bieżącym tygodniu w czwartek 
i piątek, a w przyszłym tygodniu codzieri, z w y­
jątkiem Środy, kiedy sala plenarna będzie zaję-ra 
przez Senat. Posiedzenia będą trw ały do 11 albo 
12 bm. pod warunkiem, że przy dyskusji nad pro­
wizorium budżetowem na II. kwartał nie rozwinie 
się dłuższa debata. W razie, gdyby do uebaty do­
szło, marszałek uważałby za niezbędne skoncen­
trować dyskusję. Ferie świąteczne trwać będą do 
15 albo 20 maja. Przedtem zbierae się komisja ou- 
dietow a dla dokończenia prac nad budżetem i 
skarbowa dla przygotow ana ustawy o monopolu 
spiiytusowym oraz wojskowa. Z chwilą wznowie­
nia sesji na porządek dzienny wniesiony będzie 
budżet i dyskusja prowadzona bodzie wyłącznie 
nad budżetem, a tylko raz na tydzień porządek 
dzienny będzie przeplatany sprawam i jakie będą 
w międzyczasie opracowane przez komisje. Co do 
sposobu traktowania wniosku pos. Al^raczew skio- 
go w sprawie b. ministra Kucharskiego, zgodzono 
się, aby komisja, o ile jej będzie przekazana tą 
sprawa, składała się z 15 osób i aby była utwo­
rzona tak, jak mała komisja sejmowa.

0 ułatwienie emigracji zarobkowej
W arszawa (tel. wł. „Naprz.“). Posłowie tow. 

Praussowa i Ueberman zgłosili wniosek nagły w 
sprawie zniesienia ograniczeń dla robotników uda­
jących się za granicę w sprawach zarobkowych. 
Wwosek wzywa rząd, aby cofnął ograniczenia do. 
ryczące wyjazdu robotników w wieku 2 1 —¿0 lat, 
do wydawania bepłatnych paszportów bezrobot­
nym ?td.

Złożenie mandatu
W a rs tw a  (Teł. „Nąij*,“), Mianowany po- 

skin w Paryżu poseł wą Sejm p. Alfred Chłapow­
ski złożył mandgt.

Spadek drożyzny w Warszawie
Warmia*1« (AW). Kowt&k M*r.ył**yc,$na ustalił» 

śttidikf cen ** wMułfte n w rz «  0  -1.T5 prPę,

Zamordowanie weterana 
w przytułku

W arszawa (tel. w ł. „Naprz.“). Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu pos. Seib wniósł interpelację 
w  sprawie zamordowania weterana wojsk pol­
skich, 65-letaiego Kudlińskiego. Kudliński, b. legio­
nista i ochotnik z r. 1920, przebywał w przytułku 
warszawskiego Tw. dbroczyoności, gdzie za dach 
nad głową pracował jako szewc. Raz kapelan 
zakładu w  kazaniu napad! na armję polską 1 na 
Piłsudskiego, za 0 0  Kudliński robił mu wymówki. 
Po tem zajściu zakonnice i służba zaczęły Kudliń­
skiego sizykanowaić; przyszło do sprzeczki ze słu­
żbą, po której K. umarł. Orzeczenie lekarskie w y­
kazało, że Kudliński wskutek uderzenia w  głowę 
dostał zapalenia opon mózgowych.

ZEBRANIE KOMISJI OŚWIATOWEJ PPS od
będzie się we czwartek dn. 3 bm. o godz. 7 wie­
czorem w Sekretariacie R. Rob. (Dunajewskiego 
5 II. p.). _

Echa zajść listopadowych 
w Tarnowie

Czytamy w „Gazecie Tarnowskiej“ :
Jakimi brudnymi argumentami posługiwali się 

endeccy naganiacze podczas ostatniego strajku ko­
lejowego, niechaj posłuży następujący przykład:

Na stacji filialnej w  Tarnowie pełnił służbę dy­
żurnego ruchu niejaki p. Durachta, człowiek cichy, 
spokojny, nie wchodzący nikomu w drogę. Przed 
kilku miesiącami ożenił się, to też całe myśli swoje 
skupiał nad uporządkowaniem stosunków domo­
wych. Największą troską dla niego było uzyskanie 
większego mieszkania skarbowego, albowiem do­
tychczas gnieździł się ze żoną w bardzo szczupłym 
pokoju kawalerskim. I oto ta troska o mieszkanie 
doprowadziła go do utraty posady i straty  swojej 
żony. Powód był ten, że Duraehta ubiegał} się o 
mieszkanie w budynku filji, co było tylko możli- 
wem przez uszczuplenie mieszkania nadzorcy dro­
gowemu, oficjałowi Pazdrze. Córka p. Pazdry po­
stanowiła się za to zemścić na Durachcie. Nada­
rzyła się jej sposobność podczas ostatniego strajku.

Pewnego dnia, przyszedłszy do służby, jako ka­
sjerka biletowa, po przywitaniu się z p. rewiden­
tem Wardzilem, jako kontrolorem kas osobowych, 
opowiadała temuż, że dnia poprzedniego Durachta 
rozmawiał ze żołnierzami —■ prawdopodobnie prze 
prowadzał jakąś agitację.

Pan Wardzi!, jako taki, kt&y nie ma nic do ro­
boty, chcąc pokazać swoje rogi wndeckie, napisał 
do p. Kulika niestworzone rzeczy, zrobił z Dura- 
chty największego buntownika i szkodnika kolejo­
wego. P. Kulik, jako naczelnik, zamiast najpierw 
przesłuchać Durachtę, a następnie skonfrontować 
go i stwierdzić, czy tak było, napisał do Dyrekcji 
o tem, dodając swoje ja. Duraehta — to dawny 
legionista Piłsudczyk, a przecież wiemy, jak rząd 
eh jeno-piasta odnosił się do oficerów i urzędników 
takiego pochodzenia. To też Dyrekcja, mając takie 
sprawozdanie, pokciła Durach**? wydalić. Durachta 
nie przejmował się tem, albowiem nie poczuwał 
się do winy i byl mocno przekonany, że gdy za­
żąda w Dyrekcji protokolarnego dochodzenia, to 
sprawa się wyjaśni j do służby powróci.

Inaczej stało się se śona jego. Wiadomość o w y­
daleniu Jej me*a z m e y  i równocześnie ¿5 iptesz- 
kaują by?a wprost zabijająca, tein bardziej, ie  w 
najbliższych dniach miała porodzić dziecko. Włav 
donieść ta doprowad^jja ia do grobu. 2e zmartwie­
nia nastąpi! przedwczesny poród, który suowodo, 
wał w następstwie śmierć. Muina sobie wyobra­
zić boleść Duracbty, kt^ry czuł sio zupełnie ma- 
wimiym.

P. Durachu wfufci y«-aw:cflitweś«. Jęrfr.e do



0

9 „ N A P R Z Ó D " Nr.  78

Krakowa. Na audiencję do p. pTezesa Prachtla nie 
dopuszczono go. — Udaje się do dyrektora W y­
działu I., p. Stankiewicza — prosi o wyjaśnienie, 
dlaczego go ze służby wydalono. Pan Stankiewicz 
oświadczył mu stanowczo: „Pan jesteś tu przed­
stawiony jako agitator socjalistyczny i nie masz 
pan oo na kolei szukać — radzę panu, aby sobie 
pan zawczasu poszukał innej służby, bo do kolei 
absolutnie się pana z powrotem nie przyjmie“.

Lecz nie stracił Durachta nadziei, poszedł do 
Wydziału prawniczego i tam mu pokazano całe 
doniesienie p. Wardzila i Kulika, oświadczono mu, 
że jeżeli się oczyści z zarzutów, to wtenczas będą 
mogli z nim gadać. Tak też Durachta uczynił. Za­
skarżył p. Pazdrównę o oszczerstwo do sądu w 
Tarnowie, który wykazał, że Durachta był zupe.- 
nie niewinnym i padł ofiarą osobistych porachun­
ków, dzięki nieudolności p. Kulika. Jak p. Kulik po­
stąpił, niechaj opinja publiczna go osądzi. Aby go­
łosłownie nie operować, umieszczamy odpis wszy­
stkich doniesień do Dyrekcji przeciwko Durachde. 
Na podstawie tych doniesień sąd tarnowski prze­
prowadzi! wyrok.

Oto najdokładniejszy odpis doniesień:
Do Urzędu Ruchu w Tarnowie.

Donoszę, że dnia 29. X. 1923. doniosła mi Paz- 
drówna o 9. rano, że Durachta namawia robotni­
ków kolejowych i robotników okolicznych fabryk 
do zaprzestania pracy. Agitację tę upralwiał we­
dług jej zapodania nawet między żołnierzami, przy 
dzielonymi do pilnowania porządku na dworcu. U- 
ważatem wobec tego za swój obowiązek donieść 
Urzędowi Ruchu o destrukcyjnej robocie Durachty.

Wardzil.
Na to p. Kulik. Kolejowy Urząd Ruchu w Tar­

nowie.
31. X. Kolejowy Urząd Ruchu w  Tarnowie.

L. 19. Do P.rez. Dyr. ko l w Krakowie.
Dnia 29. X. doniesiono mi, że Durachta bunto- 

wai oddziaif wojskowy, pilnujący filji, przemawia­
jąc, że nie potrzebnje tu stoją i pilnują, bo jak co 
będzie, to i tak do swych braci strzelać nie będą. 
Ściągnąłem go natychmiast ze służby, poddałem

asenterunkowi i zażądałem odstawienia do wojska. 
Obszerne sprawozdanie z przebiegu strajku później 
nadeślę. Kulik.

Drugie doniesienie p. Kulika.
Koło 17. godziny jawili się Durachta na dworcu 

głównym w Biurze Ruchu, a zapytany przezemnie, 
co tu robi, dlaczego opuścił posterunek służbowy, 
odpowiedział, że boi się tam być. Odym mu wy­
tłumaczył, że filji pilnuje 15 żołnierzy i tłumacze­
nie się jest nieuzasadnione, udał się nazad na filję.

29. X. otrzymawszy doniesienie o zachowaniu 
się Durachty wobec wojska, usunąłem go z filji, a 
po prezentowaniu odstawiono go do 1. p. Wojsk, 
kol.

Dnia 11. XI. wrócił Durachta z wojska i przy­
dzieliłem go do służby telegraficznej w Tarnowie.

Kulik.
Na to Dyrekcja kol.
Dyr. kol. 9. XI. 1923. L. 1070/5-1. 1923.

Do Urzędu Ruchu w Tarnowie.
Odnośnie do sprawozdania z 31. X. L. 19, doty­

czącego Durachty, należy przesłuchać odnośnych 
świadków, którzy donieśli zawiadowcy o buntowa­
niu oddziału wojskowego, pilnującego dworca i 
protokół przedłożyć. PrachteJ.

P. Kulik przesłuchuje Pazdrównę:
12. XI. zeznaje przesłuchana Pazdrówna:
Słyszałam dnia 28. X. jak Durachta rozmawiał 

z żołnierzami, będącymi na warcie w  Tarnowie 
na filji, źe w razie czegoś nie będą przecież strze­
lali do nas. W tym samy.m dniu mówił do swej 
żony, że będzie w Tarnowie Komisja prezentacyj­
na, ale on nie stanie. Koło 14. godziny poszedł ze 
żoną na spacer z filji, a tam spotkawszy Kawalca, 
chciał mu oddać klucz od biura ruchu, którego atoli 
Kawalec nie przyjąf.

Doniesienie wojskowe.
Znamirowtski kpt. melduje do Dowódcy I./I6 p. p., 

że nazwisko domniemanego agitatora jest mu zna­
ne z rozmowy prywatnej z p. naczelnikiem stacji 
Tarnowa, ale on nic nie może podać bliżej.

Na rozprawie sądowej świadkowie pod przy­
sięgą zeznali, że Durachta wcale nie buntował żoł­

nierzy. Pan Wardzil również pod przysięgą zeznał, 
że Pazdrówna nie mówiła mu, jakoby Durachta 
nakłaniał robotników kolejowych i robotników o- 
kolicznych fabryk do stirajku. Sam to napisał, a 
przypuszczali, że Kulik będzie tego dochodził i z 
tego będzie szopka. Takie miał pojęcie pan rewi­
dent o tak poważnej sprawie. Sąd po przesłucha­
niu całego szeregu świadków nie znalazł najmniej­
szej winy na Durachcie, natomiast uznał winną 
Pazdrównę, albowiem ona była pierwszą, która 
spowodowała tę caią bajkową aferę i zasądzał ją 
na 2 dni aresztu. P. Wardzil dostał od p. sędziego 
taką moralną nauczkę, że zapewne umierając, bę­
dzie ją wspominał, a takiej roli się nigdy nie po­
dejmie i drugim będzie odradzał.

W międzyczasie sprawa ta dostała się do rąk 
posłów lewicowych. P. PrachteJ interpelowany 
opierał się na doniesieniach p. Kulika, a w końcu 
przyznał, że p. Kulik nieformalnie postąpił i przy­
rzekł Duraditę z powrotem przyjąć. Dfla formy 
zjechał do Tamowa p. Sławikowski i Durachtę po­
wołał do służby.

P. Kulik nie mógł popatrzeć w  oczy p. Darach* 
de, przeznaczając rnu posterunek służbowy w te 
słowa odezwał się do niego: Powołuję pana do 
służby w tym samym charaiktenze i stopniu płac, 
ale radzę panu jest to cnota nad cnotami trzymać 
język za zębami. Najlepiej pan zrobi jak pan od 
wszystkiego odstąpi.

Pomylił się p. Kulik. Sądził, że ma do czynienia 
z człowiekiem, który nie wie, gdzie się drzwi o- 
twierają A że mu się już kilkakrotnie udało, spo­
dziewał się, że Durachtę zdusi — wykaże się bo­
haterem. co on nie dokonał i za to dostanie chje- 
no-piastowy medal.

Kulik, chcąc się morajlnie kryć wobec swego per- 
sonalu, wypowiedział służbę p. Pozdrówcie.

Pazdrówna, dzięki największej indoilencji Kulika 
postradała nietylko posadę, ade co gorsoa, że 
wskutek otrzymanej kary nie może zaślubić siwe­
go najukochańszego kapit. X. Tak Kulik jest spra­
wcą 2 ofiar — jedną wyeksportował na temten 
świat, a drugiej każe pokutować na ziemi.

CEN Y  O GŁOSZEŃ  w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za  1 wiersz milimetrowy:Geny ogłoszeńZwykłe 10 gr. —  Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr,

Na I. stronie 40 greszy
. Ceny ogłoszeń

Ogłoszenia zamiejscowe S0°/o droższe. Ceny powyższe obowiązują od dnia zm .any w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja
nie c d o o w ie d a .

DZIAŁ INSERATOW Y „NAPRZODU“ DUNAJEW SKIEGO L. 5. —  TELEFON 310. —  KONTO P. K. O. Nr. ^40.256

f*ape Rudolf unieważnia tym*
** czasowe zaświadczenie de- 
mobilizaeyjue, wydane przez 
L pułk wojsk kolej., zagu-| 
bione przez Dyrekcję Kolei z 
państ w Krakowie.

Posmakuje się { 2 5 %  taniej wykonywa

kwalifikacjami na majstra 
Znoszenia we fabryce, Pod 
górie, Płaszowska 8. 483

C ram lm k Pociecha zamieoz- 
* kały w Męcinie, p. Lima­
nowa były szeregowiec 1 pp. 
strzelców podhalańskich, zgu­
bił swą książeczkę wojskową, n | 
którą unieważnia. Ul«

■ ■ ■ ■ ■ n ffU M H B ff lR B g g i
K w a sy : solny 19/22 Be, siarkowy 66 Be, azotowy 36 i 40 Be
Ssfcto wodna 36/38 BŁ
O I«j turecla 50%, olej „K>dfmishing“.
A łun  potasowy w kawałkach 
Ałun chromowy krystaliczny 15°/o.
CbroiBMalt krystaliczny.
Seloilata krystaliczny 98/99°/o.
S o r o k i  ang. w kawałkach
P O U 2 kaustyczny i kaicynowany 96/98*k 421
S te rcze li żelaza i miedzi 98/99*70 
N e fta l<n* białą w łuskach.
S6I gUuberską krystaliczną i kalcynowaną. 
rm rhg  ziemne i chemiczne

poleca do szybkiej dostawy ee składa:

FirmaJózefJacobsohn
Kraków, ul. Wrzesińska L. 3

Telefon Nr. 3065.

Czytajcie

„GŁOS WSCHODU"
Tygodnik poświęcany sprawom Wschodu i Polski
wydaje spec. dodatki w jeżykach francuskim i tureckim 

pod red. S. K urul-azw iH
Żądać wszędzie. Warszawa, Warecka 2.

¡3 Lodowa
kiffino L i

ZAKŁAD KRAWIECTWA ,
D A M S K IE G O  i M Ę S K IE G O

' . . _ x  n  u  T - r t  7 *

2 5 %  n i ż e j  c e n n i k a !
wykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące ZAKŁAD KUSnIEkSKI Stan isław a  P ion  ą iK a ,  
Kranów, B jn e k  A —B 3 9 , oficyny, dawniej św. Jana 3

t l .

KRAKÓW, D.EBNIKI RYNEK 9.

Stało na składzie wielki wybór materiałów^ 
3Vlagazyn galanteryjny

„AU BOM MARCHE“
Leon Nass, Kraków, św. Tomasza 20

przecznica FlorJaAsk'eJ
poleca w wielkim wyborze: Koszule męskie, kalesony» 
bieliznę damską, pończochy, skarpetki, rękawiczki, chus­
teczki, krawsty, kołnierze, rękawiczki skóikowe, męskie 
f damskie, szale jedwabne, kamizelki damslde, 1 t. p. 
Najtańsze źródło zakupu. Towary pierwszej jakości. 381

członków Związku gospodarczego snółdzielni zar. z ogr. 
por. w Krakowie, ul. P»ulińska L. 20. odbędzie się dnia 
12 kwietnia b. r. w sali Towarzystwa tanich domów przy 
ulicy Bocheńskiej L 7, o godzinie 7-mej wieczór w razie 
braku kompletu o godzinie 8-mej bez względu na liczbę 

obecnych
z następującym porządkiem dziennym:

I. Zamknięcie rachunkowe za rok 1928. 488
Wstęp mają tylko członkowie.

Zarząd.

Skład irebli tapicerskich
w ła sn e g o  w yrobu

cnyisiżoDEi B. Hammer umr niżoni
Kraków, Szpitalna 24 (naprzeciw Rasy Oszczędności)
poleca w wielkim »yborze kanapki, fotelo rozkładane, 

łóżka składano, również dziecinne, 297

>m

Pracjwma ubuiiów w.jSKOwycn i cywilnych

WINCENTEGO ŻMUDY 1
Kraków, ulica św. Tomasza L. 21

SKŁAD SUKNA 
8 .SCH0 N BERG
K rak ó w , «¿rodzka  L. 3 9
pierwszorzędne materjaly ubra­
niowe, kostjumowe I płaszczowe.

¡ S p E L U f Z E ' M E f K f l
w wielkim wyborze, krajowe i zagraniczne poleca:

A n t o n i  J a r o s z  482
Kraków, ulica Sławkowska L. 24

Dom księży Marków, również przerabia kapelusze filcowe, 
słomkowe, panama, męskie i damskie, na najnowsze fasony.

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


